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OBRONA PO D STA W  NARODOW EGO BYTU.

W  odezwie do Czytelników, zamieszczonej w stycz­
niowym zeszycie Ogniska, pisaliśmy, że stosunki w Polsce 
tak się układają, że ogół dojrzałych mieszkańców kraju 
musi się zajmować sprawami i zagadnieniami życia całego 
narodu. W ynika to nietylko ze zmiany warunków w któ­
rych żyjemy, lecz jest także następstwem rozpowszech­
niania się oświaty w społeczeństwie i dojrzewania umy­
słowego i moralnego szerokich warst.

W szyscy zaczynają się czuć obywatelami kraju, to 
znaczy, że wszyscy pragną wypełniać obowiązki, ciążące 
na każdym obywatelu, i domagają się praw równych z in­
nymi rodakami. Dawniej w Polsce udział w rządach miała 
tylko warstwa szlachecka, inne warstwy — mieszczaństwo 
i lud wiejski — nie miały praw politycznych. Dziś w pań­
stwach, do których ziemie polskie należą, w mniejszym 
lub większym zakresie wszystkie warstwy biorą udział 
w życiu publicznem, a w życiu społecznem polskiem wszy­
scy mieszkańcy tego kraju mają zupełnie równe prawa 
i obowiązki.

Zjawisko to, które zauważyć możemy wszędzie, gdzie 
mieszkają Polacy, nazywa się demokraty z  acyą społeczeń­
stwa. [ j
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Demokratyzacya w Polsce jest najważniejszą zmianą, 
jaka się w ciągu wieku ubiegłego dokonała. Ma ona dla 
przyszłości narodu niezmiernie ważne znaczenie, albowiem 
pomnożyła naród liczebnie i wzbogaciła go duchowo. Dziś 
już nie tylko szlachta stanowi Polskę, lecz wszystkie war­
stwy, wszystkie stany — mieszczaństwo, rzemieślnicy, ro­
botnicy, lud wiejski i t. d. Jest nas przeto więcej licze­
bnie takich, którzy świadomie uważamy się za Polaków, 
z drugiej strony zaś dusza narodu bogaci się wszystkiemi 
temi pierwiastkami, które stanowią właściwość różnych 
warstw. Zrozumiałą też jest rzeczą, że najwybitniejsi 
i najbardziej Ojczyznę miłujący ludzie w ciągu ubiegłego 
wieku za najpilniejszą sprawę uważali oświatę ludu i uspo­
łecznienie go.

Powtórzyliśmy tutaj rzeczy, znane już zapewne ogól­
nie, na to, by stwierdzić następnie, że demokratyzacya 
społeczeństwa jest zjawiskiem powszechnem, dającem się 
zauważyć i wśród innych narodów w Europie. Na za­
chodzie Europy jest nawet ta demokratyzacya posunięta 
daleko dalej, niż u nas. Tam ogół obywateli kraju jest 
bardziej oświecony (przeważnie niema nieumiejących czy­
tać), lepiej rozumie swoje prawa i obowiąki, niż u nas. 
Zmiana zaś w ustroju społecznym sąsiednich narodów, 
znajdująca swój wyraz w szybkiej ich demokratyzacyi 
oddziałuje w bardzo wysokim stopniu i na nasze poło­
żenie.

Ażeby to zrozumieć przyjrzyjmy się stosunkom w Pru­
sach. Od chwili, gdy ziemie polskie przeszły pod pano­
wanie niemieckie, stało się dążnością rządu pruskiego zger- 
manizowanie swych nowych poddanych. Leży to w in­
teresie państwa niemieckiego, by Polacy do niego nale­
żący poczuli się patryotami niemieckiemi, by ‘z czasem 
nawet zapomnieli własnego języka i stali się zupełnie 
Niemcami. Do tego celu wytrwale dążył rząd pruski za 
pomocą różnych zarządzeń prawodawczych i środków 
administracyjnych. Demokratyzacya społeczeństwa nie­
mieckiego doprowadziła do tego, że w sprawach pańtwo- 
wych zaczął brać udział cały naród niemiecki, a wówczas 
do walki z polskością stanęła nowa siła — całe społeczeń­
stwo niemieckie i położenie nasze w Prusach stało się



znacznie gorsze. Rząd może wprowadzić jęz}d-c niemiecki 
do urzędów, sądów i szkół, może wprowadzić prawa nie­
mieckie, i różne przepisy skierowane przeciw polskości, 
lecz nie może się wtrącać zbyt silnie w życie codzienne, 
społeczne, gospodarcze i moralne narodu. O wiele jest 
gorzej, gdy obok rządu do walki występuje inny naród, 
społeczeństwo, bo wówczas każdy Niemiec, zamieszkały 
wśród Polaków, walczy w imię interesów swej niemieckiej 
Ojczyzny, kupiec, rzemieślnik, i rolnik niemiecki stara się 
zająć miejsce kupca, rzemieślnika i rolnika polskiego. 
Każdy Niemiec stara się zabrać z rąk polskich ziemię, 
odebrać Polakom zarobek i t. d. Jednem słowem obok 
rządu niemieckiego wystąpił do walki z polskością naród 
niemiecki, robiąc położenie nasze w tamtej dzielnicy bar­
dzo ciężkiem. Z utratą własnego państwa, jak się sami 
przekonaliśmy, naród nie kończy swego istnienia, bez zie­
mi wszelako, bez organizacyi społecznej ostać mu się nie­
podobna. To też musimy stwierdzić, że dziś w Poznań- 
skiem, w Prusach, na Śląsku toczy się walka między 
Niemcami a Polakami na śmierć i życie, Polacy walczą 
tam już o podstawę swego narodowego bytu, o istnienie 
swoje.

W  ostatnich latach w państwie rosyjskiem stosunki 
zmieniają się w tym samym kierunku, w jakim zmieniły 
się w Niemczech. Po roku 1905-ym do udziału w spra­
wach państwowych dopuszczone zostało społeczeństwo 
rosyjskie. Przedstawiciele tego społeczeństwa uznali, że 
polityka rządu w stosunku do Polaków jest dobra i dla 
narodu rosyjskiego pożyteczna, a nawet w niektórych 
wypadkach uważali, że jest zbyt słaba i niezdecydowana. 
Z łona Izby państwowej wyszedł naprzykład projekt wy­
odrębnienia Chełmszczyzny. Czemże jest ten projekt? 
W szak nie jest on niczem innem jeno stworzeniem takich 
warunków, w których przeprowadzenie zamiarów rządu 
i Izby w Chełmszczyźnie byłoby umożliwione siłom spo­
łecznym rosyjskim. Rosyanie uważają, że t. zw. Chełm- 
szczyzna jest ziemią odwiecznie rosyjską, tylko do pe­
wnego stopnia spolonizowaną. Stara! się ją dotychczas 
odpolszczyć rząd różnemi środkami, obecnie do tej pracy
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odpolszczania będą mogli przystąpić również przedstawi­
ciele społeczeństwa rosyjskiego, a utworzenie nowej gu- 
bernii ma im to tylko ułatwić. Podobne zadanie mają 
niedawno wprowadzone ziemstwa na Rusi. Tak tedy 
i w dzielnicy należącej do państwa rosyjskiego są Polacy 
zmuszeni do obrony podstaw swego narodowego bytu.

Idąc dalej wypada nam stwierdzić, że demokraty- 
zacya rozbudziła dążenia narodowe wśród sąsiadujących 
z nami Litwinów i Rusinów. I jedni i drudzy, w dążeniu 
swem do odrodzenia narodowego w tych miejscowościach, 
gdzie mieszkają w pomięszaniu z Polakami, wszczęli z na­
mi walkę i chcą te kraje z ludnością mięszaną uznać za 
wyłącznie ruskie lub litewskie. Tak Litwini uważają na- 
przykład za wyłącznie swoje całą gub. suwalską i wileń­
ską, a Rusini mają pretensyę do całej Galicyi W scho­
dniej. Ogromne przestrzenie ziemi polskiej i miliony lu­
dności polskiej są zagrożone przez te pretensye, jak na- 
przykład pretensye ruskie, popierane przez Niemców.

Wreszcie wzmogły się dążenia i pożądania żydow­
skie. Żydzi, tak licznie na ziemiach polskich zamieszkali,, 
zaczęli zajmować coraz bardziej wrogie w stosunku do 
nas stanowisko; zaczęło się coraz wyraźniej okazywać, że 
się uważają za współwłaścicieli ziemi naszej, że pragną, 
żeby ich uznano za mających równe do niej prawa. Ży­
dzi trzymają w swem ręku cały prawie handel w Króle­
stwie i w Galicyi, mając znaczny udział w przemyśle 
i opanowawszy wiele dziedzin pracy i działalności, wypie­
rają nas coraz bardziej z różnych stanowisk i zagrażają 
wprost normalnemu życiu narodu polskiego. Chcąc ist­
nieć jako naród, musimy ich z całego szeregu zajętych 
pozycyi wyprzeć, gdyż inaczej zginiemy.

Z powyższych uwag wynika tedy wniosek ogólny, że 
na ziemi naszej toczyć musimy walkę już nie tylko o ta­
kie lub inne prawa, o takie lub inne dobro, lecz po pro­
stu musimy bronić podstaw naszego narodowego bytu — zie­
mi od przejścia w obce ręce, ludu od wynarodowienia, 
ustroju i moralnej istoty narodu od rozkładu.

Jest to położenie tak wyjątkowe, że i wyjątkowe i od­
rębne niż gdzieindziej muszą u nas obowiązywać przyka­
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zania narodowe i odrębne być używane środki pracy i dzia­
łania.

Kończąc na dziś stwierdzeniem tego faktu, zapowiada­
my, iż do następstw, wynikających z tego położenia i do 
planu pracy i działania, powrócimy niebawem w zeszytach 
następnych.
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SAMORZĄD MIEJSCOWY.

N ieraz  m ów im y, że w  kra ju  naszym  p o s iad am y  sam o rząd  
gm inny. Cóż to znaczy, na czem po lega  ten  sam orząd?

O d p o w ied ź  na to py tan ie  je s t  prosta .
S am o rzą d  gm inny , j a k  sam a nazw a w skazuje , po lega na tern, 

że o byw ate le  gm in y  zarządzają  sami, a przynajm nie j w ed łu g  ustaw y 
pow inni zarządzać sam odzie ln ie  w szystk iem i sp raw am i gm iny  do- 
tyczącemi. Istotnie g d y  zapoznam y  się bliżej z u s taw ą  gm inną, to 
widzimy, że najw yższą w ładzą  w  gm inie  j e s t  zebran ie  gminne,, 
w  k tó rem  b io rą  udział wszyscy m ieszkańcy  gm iny, odpow iada jący  
w ym agan iom  przez ustaw ę staw ianym . Z ebran ie  gm inne  rozstrzyga 
w szelk ie  sp raw y ,  dotyczące g o sp o d ark i  gm innej, a więc p o s tan a ­
w ia o tem w jak i  sposób  zarządzać m ajątk iem  gm iny, pos tanaw ia
o zak ładan iu  i u t rzy m y w an iu  szkół, o u trzy m y w an iu  w należytym  
s tanie  d ró g  gm innych, m oże podejm ow ać b udow ę ochronek, p rz y ­
tu łków  dla s tarców  i kalek, szpitali i lecznic d la  chorych, uchw ala 
p o d a tek  w  celu zdobycia  środków  na pokryc ie  tych w szystkich 
w ydatków , w reszcie  w y b ie ra  pe łnom ocników  i wójta, k tó ry  jako  
p ierw szy  u rzędn ik  gm in y  jest w ykonaw cą  uchw ał zebrania  g m in ­
nego , naznacza pisarza  gm innego, określa  w yso k o ść  w y n a g ro d ze ­
nia d la  sw ych urzędn ików . G m in a  je s t  w ięc o rgan izacyą  sam o ­
rządu m iejscow ego, bo sp raw am i gm innem i zarządzają  w g ra n i­
cach przez ustaw ę określonych o byw ate le  gminy.

Jednocześnie w szakże w iem y, żs g m in a  je  t częścią  pow ia tu ,  
że wójt gm iny  pełni zarazem  obow iązki u rzędn ika  adm in is tracy i 
p ańs tw ow ej i jako  taki pod lega  nadzorow i i ścisłej kontroli ze 
s t ro n y  w yższego  u rzędn ika  adm in is tracy jnego  to tes t  naczelnika 
powiatu .

W  gm inie znajdują się więc jednocześn ie  dw ie  władze: w ła ­
dze gmin\^ jako organizacyi sam orządnej,  to je s t  zebran ie  gminne^
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pełnom ocnicy, wójt, i przedstaw icie l adm in is tracy jnych  w ładz p a ń ­
stw ow ych , k tó rym  je s t  rów nież  wójt.

Jeżeli j ed n ak  zaczniem y badać, w  jaki sposób  są urządzone 
w ładze w powiecie i gubernii,  to p rzek o n am y  się, że niema tam 
w cale  w ybiera lnych  przez ludność władz, n iem a w cale zebrań 
pow ia tow ych  lub gubern ia lnych  takich, jak  zebrania  gm inne, że 
w szystk iem i sp raw am i pow iatu  i gubern ii  zarządzają  urzędnicy, w p o ­
w iecie naczeln ik  powiatu, w gubern ii  gub ern a to r ,  naznaczani przez 
wyższe w ładze p ańs tw ow e , a miejscowi obyw ate le  nie b iorą  ża ­
dnego  udziału  w zarządzie pow iatam i i gubern ią .  T o  sam o dzieje 
się i w  m iastach, w  których rządzą bu rm is trze  lub prezydenci,  
m ianow ani przez rząd a nie w ybierani przez obyw ateli  miejskich.

W  kra ju  naszym  pos iadam y  więc sam o rząd  gm inny, ale nie 
po s iad am y  natom iast  sam orządu  m iejskiego, pow iatow ego, guber-  
nialnego, bo w m iastach, pow ia tach  i gubern iach  rządzą wyłącznie 
tylko urzędnicy , m ianowani przez rząd.

W  innych krajach dzieje się inaczej. Jeżeli p rzy jrzym y się 
s to sunkom  jak ie  is tnieją w sąsiedniej Galicyi, to zobaczymy, że 
w każdym  mieście is tnieją w yb ie ra lne  przez obyw ate li  miejskich 
rad y  m iejskie i również w ybiera lny  p re zy d en t  miasta. W p o w ie­
cie stoi na czele państw ow ej adm inis tracy i m ianow any  przez rząd 
u rzędn ik -s ta ros ta ,  odpow iadający  mniej więcej naczelnikowi po ­
w ia tu  w  K ró lestw ie  Polsk iem , a jednocześn ie  istnieje rada  p o w ia ­
towa, w y b ran a  przez  ludność danego  pow iatu  z w y b ie ra ln y m  m ar­
szałkiem  pow ia tow ym  na czele. R ada  p ow ia tow a zajmuje się b u ­
do w ą i u trzym an iem  dróg, op ieką  nad ubogiem i, troszczy się
0 zdrow otność  publiczną, a więc zajmuje się znaczną częścią tych 
sp raw , które u nas  spoczyw ają  na barkach  urzędn ików  w p o ­
wiecie i gubernii.  T a k  więc w Galicyi obok sam orządu  g m innego  
istnieje sam o rząd  miejski i pow ia tow y. G ubern ii  Galicya nie p o ­
siada, ale dla zarządzania  sp raw am i dotyczącem i całego kraju 
m am y  we L w ow ie sejm  krajow y, do k tórego  kraj cały  w yb ie ra  
posłów , a w y k o n y w an iem  uchw ał i pos tanow ień  sejmu zajmuje 
się W y d z ia ł  K ra jow y. P o rów nyw ując  więc G alicyę z K rólestw em  
pow iedzieć  m ożna, że w  K rólestw ie , jeżeli  pom iniem y gm inę, za­
rząd czyli adm in is tracya  w ew n ę trzn a  kra ju  spoczyw a wyłącznie
1 całkowicie w ręku  u rzędn ików  państw ow ych , g dy  tym czasem  
w Galicyi je s t  podzielona pom iędzy  u rzędnikam i państw ow ym i,  
a w ładzam i sam orządnym i,  nie m ianow anym i przez rząd, lecz w y ­
biera lnych  przez  obyw ate li  m iasta, p ań s tw a  lub kraju. P o d o b n e
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jak  w  Galicyi u rządzen ia  sam o rząd n e  sp o ty k am y  w  Niemczech, 
Frane.yi, A nglii  i w szystk ich  p raw ie  kra jach  E u ro p y  Zachodniej. 
N aw et R o sy a ,  k tó ra  p od  ty lu  w zględam i różni się od  innych k ra ­
jó w  europejsk ich , już  od lat kilkudziesięciu  pos iada  sam orząd  m iej­
ski, p o w ia to w y  i gubern ia lny .  Kraj nasz ,  za rządzany  wyłącznie 
przez  urzędn ików  państw ow ych , przez  b iu rok racyę ,  s tanow i więc zu­
p e łny  w y ją tek  w  E u ro p ie  w spółczesnej.

Ins ty tucye  sam o rząd n e  w  dzisiejszej swej postaci tw orzy ły  
się w  ciągu ostatn iego  stulecia. W  końcu  XVIII w ieku  sp raw am i 
m iast, pow iatów , gubern ii ,  k ierow ali  w e w szystk ich  kra jach  w y ­
łącznie u rzędnicy , m ianow an i p rzez  najw yższe  w ładze  p ańs tw ow e 
w e d łu g  o trzym anych  od rządu  w skazów ek, a ogół obyw ate li  nie 
b ra ł  żadnego  udzia łu  w s tan o w ien iu  o g o sp o d arce  miejscowej. 
A d m in is tracy a  w ew n ętrzn a  by ła  w ięc  zupełn ie  ze ś ro d k o w an a  w  ręku  
rządu  i jego  urzędników .

T ak i  sys tem  rządów  okazał się jed n ak  niedosta tecznym . 
W  m iarę  p rzy ro s tu  ludności działa lność w ładz adm in is tracy jnych  
s ta w a ła  się coraz bardziej t ru d n a  i złożona. Jednocześn ie  rozsze­
rzy ły  się znacznie obow iązki i zadania  w ładz  publicznych. G d y  
daw niej jed y n em  niem al zadan iem  p ań s tw a  by ła  na zew nątrz  
o b ro n a  gran ic  od nieprzyjaciół, a na  w ew n ą trz  obrona  życia i m ie­
n ia  m ieszkańców, oraz  w y m ia r  spraw iedliw ości,  to obecnie s ta ­
w iam y  p ań s tw u  znacznie szersze w ym agan ia .  Ż ądam y m ianow i­
cie  by w ładze publiczne za jm ow ały  się organ izacyą  wykszta łcenia  
publicznego, dobroczynności publicznej, budow ały  szpitale, lecz­
nice i zapob iegały  rozszerzaniu  się chorób, by  m yśla ły  o dobrych  
środkach  kom unikacyjnych , a więc o kolejach, d rogach , pocztach, 
te legrafach, telefonach, je d n e m  słow em  b y  bezpośredn io  p racow ały  
nad  podn ies ien iem  ośw iaty  i dobroby tu ,  nad  u ła tw ieniem  i p o p ra w ą  
w a ru n k ó w  bytu  całego spo łeczeństw a.

T a k  t rudnych  i roz leg łych  obow iązków  nie może jednak  p a ń ­
stw o spełn iać  li ty lko za p o śred n ic tw em  sw ych  u rzędn ików  i hi- 
s to ry a  daje nam  dużo dow odów , że te pańs tw a , k tóre  op iera ły  się 
wyłącznie na urzędn ikach ,  w  których usuw ano  zupełn ie  obyw ateli  
o d  udziału  w rządach, dochodziły  prędzej lub później do zu p e ł­
nego rozstroju i upadku . M ianowani przez rząd cen tra lny  u rzę ­
dnicy nie m o g ą  bow iem  n igdy  rów nie dobrze  zarządzać sp raw am i 
m iasta ,  gm iny , pow iatu  lub gubernii,  jak  w ybiera ln i  przez  ludność 
o b y w ate le .  U rzędn ik  p rzy s łan y  do k ie ro w an ia  g o sp o d a rk ą  miej­
scow ą z innej części p ań s tw a  nie je s t  niczem zw iązany z tą  m iej­
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scowością, w  której m a p racow ać  i nie wie on naw et,  jak  długo 
w  niej pozostan ie ,  pon iew aż zależy to w yłącznie od woli jeg o  p rz e ­
łożonych, ale sam  życzy sobie, b y  p o b y t  ten  b y ł  najkró tszym , by  
j a k  najprędzej być p rzen ies ionym  na inne lepsze  i w yższe  s tan o ­
wisko. P rzec iw nie  w y b ra n y  do sk ładu  w ładzy  sam orządnej o b y ­
w ate l  zam ieszkuje zw ykle w  danej okolicy  dłuższy p rzec iąg  czasu. 
W  tej sam ej m iejscowości zam ieszkiw ali  n iegdyś  jeg o  p rzo d k o ­
wie, a po  jego śmierci także b ęd ą  tu  żyły  i p racow ały  jeg o  dzieci 
i wnuki. K ocha on więc sw e  s tro n y  rodzinne i p ragn ie  dla nich 
pom yślnośc i  i nie szczędzi sił i zabiegów, by coś pożytecznego 
d la  nich uczynić. Z aw o d o w y  urzędn ik  adm in is tracy jny  spełnia  
zw ykle  sw e  obowiązki mechanicznie, zam kn ię ty  w biurze i p o zb a ­
w iony  żyw ego  zw iązku z życiem , p ragn ie  zw ykłe nag inać  to życie 
do usta lonych  raz sy s tem ó w  p racy  b iurow ej,  g d y  tym czasem  p o ­
w o łan y  do w ładzy  obyw ate l w nosi p ierw ias tk i  energii,  p rzeds ię ­
biorczości i ducha  obyw ate lsk iego . O b d a rzo n y  zaufaniem  swych 
obyw ateli ,  k tó rzy  go do spe łn ian ia  w ładzy pow ołali,  p racuje  on 
z  zapałem , pośw ięcen iem  i bezp ła tn ie  z p o b u d ek  obywatelskich  
sp e łn ia  sw e obowiązki.

Z arządzan ie  sp raw am i m iejscowem i przez obyw ate li  będzie 
też zawsze miało tę sarną wyższość nad  za rządem  czysto u rzęd n i­
czym, jak ą  m a praca  człowieka, k tóry  pracuje  dla siebie, na w ła ­
snym  zagonie, p rzy  w łasn y m  w arsz tac ie  n ad  p racą  p ła tn eg o  u rzę ­
dnika. D la  tych też p o w odów  w  pańs tw ach ,  w których stara ją  
się o doskonalen ie  sy s tem u  rządów, pow ołano  obyw ate li  do udziału  
w  adm in is tracy i k ra jem  i część tych obowiązków , jakie dawniej 
c iąży ły  wyłącznie na urzędnikach, pow ierzono  w ładzom  sam o rząd ­
nym . P rzep ro w ad zo n o  p rzy tem  zwykle taki podział, że w ładzom  
sam o rząd n y m  oddano  p rzew ażn ie  zarząd temi sp raw am i,  k tóre  d o ­
tyczą  głów nie  in te re sów  m iejscow ych gm iny , m iasta ,  pow ia tu  lub 
gubern ii ,  a u rzędn ikom  p ań s tw o w y m  pozostaw iono  te  sp raw y , 
k tó re  do tyczą  państw a , jak o  całości. Nad działa lnością  w ładz sa ­
m orządnych  rząd  p ań s tw o w y  zachow ał jed n ak  sobie zaw sze p raw o  
kontroli  i nadzoru.

U tw orzone  w  ten  sposób  w ładze sam o rząd n e  różnią się znacznie 
w  różnych państw ach  zarów no pod  w zględem  organizacyi, jak  i za­
k re su  swych p ra w  i obow iązków, sw ego  s tosunku  do w ładz p a ń ­
stw ow ych . N iezależnie  od tych różnic w ładze sam o rząd n e  p o s ia ­
d a ją  jed n ak  pew n e  w spó lne  znam ienne cechy, a mianowicie:

1. W ład z e  sam o rząd n e  pochodzą z w yborów .
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2. W y b ie ra ln i  cz łonkowie w ładz sam orządnych  pe łn ią  s w e  
obowiązki honorow o, to je s t  bezpłatnie .

3. W ład ze  sam orządne ,  k ierując sp raw am i,  pow ierzonych  im 
okręgów , jak o  to miast, gmin, pow iatów , gubern ii  i nak ładając 
podatk i w  celu uzyskania  ś rodków  na zaspokojen ie  miejscowych 
po trzeb  pozosta ją  pod  kon tro lą  i nadzorem  w ładzy państw ow ej.  
Dzia ła lność w ładz sam orządnych  je s t  szersza lub w ęższa zależnie 
od zak resu  praw , jak ie  w ładzom  tym  nadają  odpow iedn ie  ustaw y, 
od środków , jak ie  mają do rozporządzen ia , przedsięb iorczości 
i energ ii  osób w chodząch w skład  tych władz. W e  w szystkich 
p raw ie  krajach do obow iązków  władz sam orządnych  należy jed n ak  
zarząd  m ają tk iem  gm iny, m iasta  lub pow iatu , udział w  organizacyi 
w ykszta łcen ia  publicznego, budow ie  i u trzym an iu  dróg, obronie 
zd row ia  publicznego, organizacyi dobroczynności publicznej i t. d. 
Bliższe rozpatrzen ie  g łów nych przynajm nie j  działów  gospodark i 
w ładz sam orządow ych  uw yda tn i  nam  dobitn ie  całą doniosłość tych 
instytucy i.

O dnośn ie  działalności w ładz sam o rząd o w y ch  w zakres ie  w y ­
kształcenia publicznego zaznaczyć należy, że u rządzan iem  i u trzy ­
m yw an iem  szkół wyższych zajmuje się zw ykle  pańs tw o  i rząd. N a­
tom ias t  w ładze sam o rząd o w e m ają w iększy  lub m niejszy udział 
w  u trzy m y w an iu  i k ie row aniu  szkołam i początkow em i, a w  p e ­
w nym  stopniu  i szkołam i średniemi. O  p ro g ram ie  i k ie runku  szkól 
początkow ych, o m ianow aniu  nauczycieli, w yborze  podręczników  
decyduje  zw ykle w ładza p ań s tw o w a ,  a w ładze sam o rząd o w e  mają 
za zadanie  t roskę  o dostarczanie środków  na u trzym an ie  szkół, 
o raz w yw iera ją  pew ien  w p ływ  na k ierow nic tw o szkołą, rozciągają 
p ew n ą  kontro lę  nad  nauczycielem. W ład z e  sam o rząd o w e w znoszą 
więc i u trzym ują  gm achy szkolne, p łacą p ensye  nauczycielom, d o ­
starczają  środków  pom ocniczych do nauczania, jako  to, książek, 
obrazów , m ap  i t. p., zak ładają  p rzy  szkołach ogródki pokazow e, 
które są  w ażnym  środk iem  pom ocniczym  przy nauczaniu  n auk  
p rzyrodniczych , m ają  w p ływ  na w y b ó r  nauczyciela ,  rozciągają  n ad  
szko lą  sta ły  nadzór  i opiekę, jednem  s łow em  rozporządzają  całym 
sze reg iem  środków , dzięki k tó rym  nauczanie  m oże być  d o p ro w a ­
dzone  do bardzo  w ysok iego  poziomu, dzięki k tó rym  dziecko przez 
czas poby tu  więcej nauczyć się może.

R ów nie  ważna je s t  działalność w ładz sam orządu  w  zakresie  
w ykszta łcen ia  uzupełn ia jącego i zaw odow ego.

Rodzice niezamożni nie m ają  ś rodków  na to, by kształcić
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cllugo sw e dzieci, k tóre zw ykle po ukończeniu  szkoły początkowej 
zaczynają p raco w ać  na chleb codzienny lub p rzy g o to w y w ać  się 
prak tycznie  do  późniejszej pracy. W ś r ó d  tych dzieci, a także 
w śród  dorosłych  je s t  je d n a k  znaczna liczba takich, co chcieliby 
się czegoś więcej nauczjrć i wzbogacić  swój u m ysł  nowerni w ia­
dom ościam i. D la zaspokojen ia  tej po trzeby  w ładze sam orządow e 
u rządzają  szkoły uzupełnia jące, w  których nauka  odbyw a się w g o ­
dzinach w ieczornych, k iedy każdy  m a czas wolny po ukończeniu  
swych zajęć zaw odow ych , i do których każdy  za d ro b n ą  opla ta  
lub też n aw et zupełn ie  bezpła tn ie  uczęszczać może. S zko ły  te by ­
w ają dw ojakiego  rodzaju: albo ogólno-kształcące , mające za zad a ­
nie ogólny rozwój u m ysłow y  sw ych  uczniów, albo też specyaln ie  
m ające na celu dos tarczan ie  w iadom ości,  koniecznych do d o b rego  
w ydoskonalen ia  się w  danym  zawodzie, a w ięc w handlu , szew ­
stwie, s to lars tw ie  i t. p. P o d o b n y  ch a rak te r  szkół uzupełnia jących 
m ają  tak  zw ane zim owe szkoły rolnicze, w których n au k a  trw a 
przez 1, 2 lub 3 miesiące zimowe, g d y  ro ln ik  m a więcej wolnego 
czasu i może pracow ać nad rozszerzeniem  i pog łęb ien iem  swej 
w iedzy  fachowej. T ak ie  szkoły  z im owe spełniają  rów nie  ważne 
zadanie, jak miesięczne kursy  rolnicze, u rządzane  w  naszym  kraju 
przez tow arzystw a rolnicze. B rak  ś rodków  pieniężnych nie p o ­
zwala jednak  tow arzys tw om  na urządzan ie  podobnych  k u rsów  na 
szerszą  skalę i d latego m am y  ich za ledw ie kilka w ca łym  kra ju  
w ciągu roku  i w ładze  sam o rząd o w e pos iadające  w iększe  środki 
mogą pode jm ow ać  tę pracę  na  sze rszą  ska lę  i m og łyby  urządzać 
takie kursy  corocznie w każdym  powiecie .

O b o k  takich szkół zaw odow ych uzupełnia jących władze s a ­
m orządow e zakładają i u trzym ują  szkoły  zaw odow e o kurs ie  paru  
łub kilkoletnim, przeznaczone dla tej młodzieży, k tóra  po u k o ń ­
czeniu szkoły początkow ej może jeszcze przez parę  lat kształcić się 
fachowo i p rzy g o to w y w ać  się do późniejszej p racy  w rolnictw ie, 
rzemiosłach lub  handlu.

Poza organ izacyą  szkoln ic tw a w ładze  sam orządow e stosu ją  
rozm aite  inne środki dla podniesien ia  poziom u oświaty, zakładają 
publiczne, dos tępne  dla wszystkich, czytelnie i biblioteki, budują 
dom y ludow e, tw orzą  m uzea, zb iory  i t. p. Jed n em  słow em  wła­
dze sam o rząd n e  m ogą doprow adzić  do tego, że każdy, kto chce, 
m a p raw ie  n ieogran iczoną m ożność kształcenia  się, zdooyw ania  
w iedzy ogólnej i fachowej, a tem  sam em  m ożność osiągania lep ­
szego s tanow iska ,  zdobyw ania  p o p ra w y  sw eg o  bytu.
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N iezm iernie  w ażn ą  je s t  działa lność w ładz  sam orządow ych  
w  zakresie  doskonalen ia  ś ro d k ó w  kom unikacy jnych . B udow a szos, 
u trzy m y w an ie  w  d o brym  stan ie  d róg  g run tow ych  s tanow i jedno  
z g łów nych zadań tych władz. Z e  względu  na  w y m agan ia  życia g o ­
sp o darczego  je s t  to zadanie  n ies łychan ie  w ażne  za rów no  dla p rze­
m ysłu , handlu  ja k  i roln ictw a. D aw niej g d y  ro ln ik  gospodaru jąc  
gorzej, mniej w y tw a rza ł  i sp rzed aw a ł  m niejsze ilości p łodów  rol­
nych, g d y  pokryw a jąc  sw e p o trzeby  p rzew ażn ie  w y tw o ram i w ła ­
snego  g o sp o d a rs tw a  m ało  kupow ał,  d o g o d n e  środki kom unikacyjne 
b y ły  zw łaszcza dla mniejszej w łasnośc i  s p ra w ą  mniejszej wagi. 
Dziś w szakże, g d y  d ro b n y  n aw e t  gosp o d arz  sp rzedaje  znaczną 
część sw ych zbiorów , g d y  m usi n abyw ać  naw o zy  sztuczne, m a ­
szyny  i narzędzia ,  nasiona i zboża siew ne, g dy  ob ro ty  handlow e 
każdego g o sp o d a rs tw a  ro lnego  w zros ły  w ie lokro tn ie ,  sp ra w a  u d o ­
skonalen ia  ś rodków  kom unikacy jnych  s ta ła  się dla ro ln ictw a sp raw ą  
n iesłychanej doniosłości. Bez dogodnej,  ła tw ej i taniej komuni- 
kacyi ro ln ik  m usi za nabyw ane  to w ary  płacić drożej i osiąga niż­
szą cenę za sp rz ed aw a n e  p ło d y  rolne, będąc całkowicie uzależnio­
nym  od miejscowych nabyw ców . Bez dogodnej kom unikacyi nie 
m o g ą  rozwijać się należycie p rzem y sło w e  zakłady  rolnicze, jak  
■cukrownie, gorzelnie, k rochm alnie ,  b ro w ary ,  które dają m ożność 
ro ln ikow i zbyw an ia  sw ych p łodów  ro lnych  po w yższych  cenach. 
W reszc ie  zła kom un ikacya  pocz tow a u tru d n ia  ro ln ikow i o d b ie ra ­
nie pism, listów, odcina go  n ie jako  od życia całego k ra ju  i świata. 
D obre  środki kom unikacy jne ,  a więc d o b re  szosy, duża ilość 
d ró g  żelaznych, dob re  poczty, te legrafy , te lefony pozw ala ją  na n a ­
b yw an ie  to w aró w  po tańszej cenie, os iąganie  lepszej ceny za 
sp rz ed aw a n e  p łody , rozw ija ją  p rzem y sł  rolniczy, handel, spraw iają ,  
że całe życie g o spodarcze  kra ju  bije szybszem , żyw szem  i silniej - 
szem  tętnem . Z dając  sobie z tego  sp raw ę, w ładze  sam orządow e 
nie szczędzą p racy  i p ien iędzy  na doskonalen ie  ś rodków  k o m u ­
nikacyjnych. W id z im y  też, że w  krajach na  zachodzie, gdzie  in- 
s ty tucye  sam orządne  istnieją już od lat wielu, n iem a innych dróg  
kołowych, ja k  szosy  lub bruki, że je s t  tam  rozgałęz iona  sieć dróg  
żelaznych, że poczta dochodzi codziennie do każdej, najmniejszej 
n aw et wioski. W y w ie ra  to n iesłychanie doniosły  w p ły w  nietylko 
na s tosunk i gospodarcze ,  ale rów nież na poziom  u m y s ło w y  ogółu 
ludności, na p o z io m  jej uspołecznienia .

D zia ła lność w ładz sam orządow ych  w  zak res ie  och rony  zd ro ­
wia publicznego je s t  b a rd zo  rozległa . W  tym  zakres ie  władze te



N» 2 OGNISKO. 6 ł

są  p o w o łan e  do p o d e jm o w an ia  wszelkich środków , zapobiegających 
rozszerzan iu  się chorób, zapew nien ia  p o m o cy  i opieki lekarskie j 
tym  osobom , k tóre  chorobam i do tkn ię te  zostały .  N ależyte  w y k o ­
nan ie  tego  p ie rw szego  zadan ia  je s t  szczególn ie  don ios ie  w  m ia­
stach, gdzie z p o w o d u  skup ien ia  znacznej liczby m ieszkańców  na 
niewielkiej s to su n k o w o  p rzes trzen i  w y tw arza ją  się bardzo  p o m y ­
ślne w arunki dla rozw oju  i rozszerzan ia  w szelkich chorób zak a ­
źnych. W y p o w ia d a jąc  im w alkę w ładze  sam o rząd o w e  troszczą 
się o zaopatrzen ie  m iast  w  zdrow ą, w olną od za razków  chorobo­
twórczych w o d ę  do picia, o u su w an ie  odchodów  i nieczystością 
przes trzega ją  p o rząd k u  i czystości w  dom ach i na  ulicach, rozcią­
g a ją  kon tro lę  n ad  targam i, ja tkam i,  m leczarn iam i, piekarniami,, 
sk lepam i z p ro d u k tam i spożyw czym i, w alczą  z fa łszow aniem  p r o ­
duk tów  spożyw czych  i t. p. Na w si w a runk i  zd row otne  z n a tu ry  
są  lepsze , ale i tam je s t  bardzo  w iele  do zrobienia. Ś cis łe  p rze ­
s trzegan ie  obow iązkow ego  szczepienia  o spy  doprow adziłoby  do 
zupe łnego  w ygaśn ięc ia  tej choroby , k tó ra  corocznie poch łan ia  dzie­
siątki tys ięcy  dzieci za rów no  w m ieście, j a k  i na  wsi. W ie le  wsi 
now ych nie pos iada  zdrowej w o d y  do picia i używ a w o d y  złej, ze ­
psutej, będącej ź ród łem  i rozsadn ik iem  różnorodnych  chorób dz ie­
siątkujących ludność. Z aopa trzen ie  każdej wsi w  zd ro w ą w odę 
by łoby  iuż w ażnym  krokiem  dla p o p ra w y  s tosunków  zdrow otnych ,  
zm niejszenia  śm ierte lności w  k ra ju  naszym . S ta ra jąc  się o u do­
stępnien ie  pom ocy  lekarskie j dla chorych  w ładze sam o rząd o w e 
bu d u ją  lecznice, szpitale, w  których  n iezam ożna  ludność za n ie­
w ie lką  op ła tą  lub  za darm o  m oże p rzeb y w ać  na  kuracyi przez czas 
po trzebny  dla zw alczenia  choroby, u trzym ują  akuszerk i  dla n ies ie ­
nia po m o cy  p rzy  porodach ,  k tóre  odbyw ają- się u nas  w tak  n ie ­
korzystnych, zgubnych  d la  zd row ia  m a tek  i dzieci w arunkach . 
W  krajach, w  których  w ładze sam o rząd o w e  zas tosow ały  te w szy ­
stkie  ś rodk i śm ierte lność  zm nie jszy ła  się znacznie i je s t  bez p o ­
rów nania  n iższa niż u nas. Rozw inięc ie  podobnej działalności 
w kra ju  naszym  d o p row adz iłoby  rów nież  do p ow ażnego  p o lep ­
szenia s tan u  zd row ia  publicznego; zm nie jszy łaby  się śm ierte lność , 
ludzie m nie jby  chorow ali  i te s tra ty  m a te ry a ln e  i m ora lne , jakie 
nam  dzisiaj w yrządza ją  cho roby  i p rzed w czesn a  śm ierć  zm niej­
szy łyby  się w  znacznym  stopniu.

M ówiąc ó działalności w ładz sam o rząd o w y ch  nie m ożna  p o ­
minąć m ilczeniem  ich zad ań  w  dobroczynności publicznej. W  każ ­
dym  kra ju  je s t  pew na liczba kalek , chronicznie chorych, niedo-
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lężnych, k tórzy  nie m ogą sam odzie ln ie  zapracow ać na sw e u trzy ­
m anie, a k tórych  rodz iny  nie są  na ty le  zam ożne, by  im stale 
z pom ocą  przychodzić. D opom agając  tym  n ieszczęśliw ym  w ładze 
sam orządow e bądź  to udziela ją  im stałych m niejszych w sparć ,  
bądź też budu ją  specya lne  p rzy tu łk i  i schroniska , w  k tórych  n ie­
zdolni do p racy  znajdują s ta łe  pom ieszczenie. Szczególnie w ażny 
dział dobroczynności publicznej s tanow i op ieka nad  s iero tam i 
i opuszczoneuii dziećmi. Pozostaw ione  sam e sobie, w ychow ujące  
się na ulicy dzieci te w y ra s ta ją  na próżniaków , w łóczęgów  i zb ro ­
dniarzy: otoczone opieką, w ychow ane w odpow iednich  zakładach, 
u trzym yw anych  przez  insty tucye  sam o rząd o w e dzieci te w yras ta ją  
na pożytecznych i dzielnych  obyw ate li  kraju.

O b o k  pow yżej w ym ien ionych  zadań w ładze  sam orządow e 
podejm ują  zw ykle sze ro k ą  działa lność w k ie ru n k u  podnoszen ia  p o ­
ziom u rolnictw a, handlu , rękodzieł, pop ieran ia  i w zm agan ia  w y ­
twórczości w sw ych okręgach. Dla uw yda tn ien ia  całej doniosło­
ści tej p racy  w y s ta rczy  w skazać, co w ładze sam orządow e m ogą 
robić i co istotnie ro b ią  w w ielu  krajach dla podn ies ien ia  ro l ­
nictwa. Już poprzedn io  w sp o m in a liśm y  o zak ładan iu  przez  sam o ­
rząd szkół rolniczych bądź to stałych, bądź też uzupełnia jących. 
Nie poprzes ta jąc  na  tem  w ładze sam o rząd o w e pos iadają  in s tru k ­
to rów  rolniczych, hodow lanych , ogrodniczych  i t. p.. udzielających 
po rad  i w skazów ek, w  jaki sposób  d an ą  gałąź go sp o d ars tw a  ro l ­
nego p row adzić  należy, zak ładają  s tacye dośw iadczalne dla ści­
słych badań  nad  u p ra w ą  rozm aitych  roślin, s to sow an iem  różnych 
naw ozów, w artośc ią  różnych pasz i t. p., u rządza ją  w zorow e g o ­
spodarstw a , troszczą się o szerzenie  budow nic tw a ognio trw ałego , 
w ydając pożyczki na budynki z m a te ry a łó w  trudnopalnych , p o m a­
gają  w zak ładan iu  s traży  ogniow ych, przychodzą  z pom ocą  p ie ­
niężną przy  kom asacy i g run tów , co pociąga za sobą  nieraz k o ­
nieczność p rzen ies ien ia  osad, udziela ją  zapom óg  tow arzystw om  
rolniczym , dają pożyczki i zapom ogi na  bu d o w ę  sp ichrzów  spół- 
kowych i t. d., jed n em  s łow em  podejm ują  cały sze reg  działań, m a ­
jących  dla ro ln ic tw a o g rom ne  znaczenie i przyczyniających się 
w w y so k im  stopn iu  do szybkiego  podn ies ien ia  poziom u ku ltu ry  
rolnej.

T e n  krótki p rzeg ląd  g łów nych  dziedzin działalności w ładz 
sam orządow ych , d o p ro w ad za  do w niosku , że dobrze  zorgan izo­
w any  sam o rząd  m iejski i z iem ski s tanow i n iezbędny  w a ru n e k  
p raw id łow ego  g ospodarczego  rozw oju każdego kraju. D o b ra  g o ­
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s p o d a rk a  insty tucyi sam orządow ych  da je  sze rok im  w a rs tw o m  lu ­
dności m ożność ła tw ego  kszta łcen ia  się zarów no ogólnego, jak  i za­
w o d o w eg o ,  zap ew n ia  d o godne  środki kom unikacyjne, osiąga p o ­
p raw ę  w a ru n k ó w  zd row otnych ,  a tem  sam em  zmniejsza p an o w a­
nie chorób i p rzed łuża  życie ludzkie, zap ew n ia  ka lekom  i n iezdol­
nym  do pracy środki do życia, n iesie  pom oc w  u lepszan iu  i d o ­
skonalen iu  w ytw órczości rolniczej i rzemieślniczej, je d n e m  słow em  
spraw ia , że życie s taje się ła tw iejszem , zdrow szem , przy jem nie j-  
szem, że każdem u łatwiej jes t  osiągnąć p o p raw ę  sw ego  bytu , zdo ­
być lepsze stanow isko  w życiu.

Rzecz p ros ta ,  że sze ro k a  działa lność w ładz sam o rząd u  m ie j­
scow ego pociąga za sobą  pow ażne  w ydatk i,  k tóre s ą  p o k ry w an e  
przez w p ły w y  z podatków , przez  te w ładze nak ładanych . W  kraju  
naszym  panu je  w szerokich kołach spo łeczeństw a bardzo  niechętne 
usposob ien ie  do w szelkich podatków , co je s t  zupe łn ie  u sp ra w ie ­
dliwione n ienorm alnem i w arunkam i,  w jak ich  kraj nasz się zna j­
duje. W ie m y  w szyscy  dobrze o tem, że p o b ie ran e  u nas  podatki 
p ań s tw o w e  nie są  przeznaczane na zaspokojen ie  is to tnych naszych 
potrzeb , że kraj nasz je s t  obciążony poda tkam i w  s topn iu  znacz­
nie w yższym  od innych części pańs tw a , że duża część tych kap i­
tałów, jak ie  pańs tw o  ciągnie z naszego k ra ju  je s t  obracana  na po­
trzeby  Rosyi, z zupe łnem  pom inięciem  naszych  in teresów . P o ­
datki gm inne  są  rów nież p o b ie rane  g łów nie na pokryc ie  takich 
w yda tków , jak u trzym an ie  zarządu  i kancelary i gm innej, s trażn i­
ków  i t. p., a więc na cele, z k tórych  ludność nie odnosi korzyści; 
p rz y te m  podatk i te są  tem  bardziej uciążliwe, że rozk ład  ich je s t  
w  w ysok im  stopn iu  n iespraw ied liw y . Jeżeli j ed n ak  podatk i są  o b r a ­
cane na cele is to tn ie  pożyteczne, to p rzes ta ją  być ciężarem  i s ta ją  się 
jedynie sposobem  zebrania  środków  na zaspokojen ie  takich n ie­
zbędnych w życiu każdego spo łeczeństw a potrzeb, które nie m ogą 
być zaspokojone ani siłami jednostek , ani siłami zrzeszeń i s to w a­
rzyszeń, do których  należą ci tylko, co chcą, co rozum ieją  po trzebę  
i obow iązek  p racy  publicznej. N ies te ty  w  każdem  spo łeczeństw ie  
tylko d robna  część ludności rozum ie  lepiej życie społeczne, p o ­
czuwa się do spełn ian ia  obow iązków  obyw ate lsk ich , d la tego  ro ­
zmaite po trzeby  ogólne nie m o g ą  być nigdzie należycie z a sp o k o ­
jone przez sam orzu tne ,  o p ar te  na dobrej woli o rgan izacye  sp o ­
łeczne. T ak ie  zadania  jak  w y tw orzen ie  należytego  szkolnictwa, 
regu lacya  rzek, s tw orzen ie  dobrych  ś rodków  kom unikacy jnych  w y ­
m agają  olbrzym ich ś ro d k ó w  pieniężnych, k tórych  nie m oże po s ia ­
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dać żadne stow arzyszenie . D la  w y k o n an ia  tych zadań trzeba  więc 
pow ołać  całą ludność, nałożyć na w szystk ich  o byw ate li  obow ią­
zek przyczyn ian ia  się częścią sw ych dochodów  do s tw orzen ia  tego , 
co je s t  konieczne d la  rozw oju  i pom yślnośc i całego spo łeczeństw a. 
T a k ie  p ra w o  n ak ładan ia  obow iązkow ych p rzy m u so w y ch  ciężarów  
na  ogół ludności p o s iad a ją  ty lko w ładze  publiczne, a nie w ładze  
pań s tw o w e lub sam orządow e i ty lko te w ładze m o g ą  zadosyćuczy- 
nić p ew nym  p o trzeb o m  życia zbiorow ego. S k o ro  zaś te w ładze  
rozum nie  i og lędnie  korzysta ją  z p ra w a  nak ładan ia  podatków , 
obracając je  na isto tne po trzeby  kraju, to poda tk i  p rzes ta ją  być 
nie n iosącym i korzyści ciężarami. P o d o b n ie  ja k  św iatły  ro lnik  nie 
szczędzi p ien iędzy  na kupno  naw ozów  sztucznych i inne nak łady , 
k tó re  pozw ala ją  n a  osiągnięcie w yższych  p lonów  i zw iększenie d o ­
chodów  z g o sp o d ars tw a ,  tak  sam o i dobrze  zużyte podatk i s tają 
się ź ród łem  siły  i d o b ro b y tu  spo łeczeństw a i każdego  z obyw ate li ,  
bo s tw arza ją  w arunk i,  w  których  każdy  łatwiej i z w iększym  p o ­
ży tk iem  d la  siebie i k ra ju  p racow ać  może.

Jerzy Gościcki.
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DZWONNIK x).

D laczego  nie w ym ien iam  nazw iska  miasta, k tórego  osobliwości 
zw iedzałem  w  s ie rpn iu  zeszłego lata, to się pokaże z dalszego  ciągu 
tego opow iadania . T y m czasem  dość będzie powiedzieć, że je s t  to 
m iasto, leżące w  gran icach  K ró les tw a Po lsk iego  i ze wszech m iar 
g o d n e  widzenia. P o s iad a  ono ciekaw e, k ry te  chodniki, czyli tak  
zw ane  podcien ia  p rzy  dom ach na  rynku , s ta ry  ra tusz  i jeszcze 
s ta rszą  w ielką om szałą  k a ted rę  z w n ę trzem  pełnem  ciekaw ych 
zabytków  i z g robow cam i takich ludzi, o k tórych  znana  pieśń 
mówi:

,.Oni światu przegrażali, a choć dzisiaj w  trumnie,
Przecież okiem marmurowem spoglądają dumnie11.

Po przyjeżdzie , pon iew aż m ogłem  pozostać  tylko do wieczora, 
począłem  w  gospodzie  w y p y ty w ać  o człow ieka, k tó ryby  mi mógł 
p rędko  i dok ładn ie  m iasto  pokazać. O dpow iedz iano  mi, że, o ile 
to chodzi o ka tedrę ,  może to uczynić najlepiej kościelny, który 
wcale nie je s t  zw ykłym  dziadem , ale dozorcą  całej usługi m iejsco­
wej, a za razem  dzw onnik iem , i który , s łużąc przy katedrze  od lat 
czterdziestu  kilku, zna ją niegorzej od „sam ego księdza b iskupa" 
i pokazuje  z wielkiem  zamiłowaniem.

U pew niony  w  ten  sposób, w  k w ad ran s  później zapukałem  do 
d om ku, k tó ry  przy  ogrodzie  k a ted ry  w y d aw ał  się, ja k  m ały  g rz y ­
bek, w y ro s ły  w cieniu ogrom nego  dębu. O tw o rzy ł  mi sam  k o ­
ścielny, — jed y n y ,  j a k  się pokazało ,  dom k u  m ieszkaniec, i, w y s łu ­
chawszy, o co idzie, zgodził się chętnie p rzew odniczyć mi po k o ­
ściele i cm entarzu.

') Za zezw oleniem  Henryka Sienkiewicza przedrukowujemy „Dzwon­
nika* ze zbioru p. t. „Dwie łąki-*, wydanego nakładem księgarni Gebethnera
i Wolffa w  Warszawie.



6 6 OGNISKO. N° 2

Był to s tarzec z białą, j a k  m leko, czupryną, n asu n ię tą  na 
oczy, i z białym , obw isłym  ku  dołowi w ąsem . W y g lą d a ł  na cho- 
daczkow ego szlachcica. U derzy ła  m nie jeg o  szczególnie delikatna, 
niem al m łodzieńcza cera  i w ypukłe , n iebieskie  oczy, patrzące  b a ­
daw czo i nieufnie. T o  nieufne spojrzenie  s tanow iło  dziw ną sprzecz­
ność z dobro tl iw ym , a n aw et naiw nym  w y razem  twarzy. Po 
p ierw szych  słowach, jak ie  s ta ruszek  w ym ówł, poznałem , że nie 
należy do ludności miejscowej.

— A  czy pan  nie z Litwy? —  zapyta łem .
Był widocznie p rzyg łuchy  lub udaw ał głuchego, żeby  sobie 

dać czas do nam y słu  nad k ażdą  odpow iedzią , gdyż  przystanął,  
o g arn ą ł  ucho d łon ią  i dop iero  po chwili odrzek ł pow olnym , p rz e ­
ciągłym  głosem :

— A lbo co?
— Bo pan  m a litewski akcent.
Na to w zruszył ram ionam i z widocznem  niezadow oleniem .
— L itew ski akcent! litewski akcent! — pow tórzył,  p rz e ry w a­

jąc chwilami, jak b y  rozw ażał zosobna każde słowo. — Kto jego  
wie! T o  i tu ludzie to sam o pow tarzają ,  a jaki tam  litewski akcent! 
Oni mówią: noga, i ja  mówię: noga; oni m ów ią  głowa, i ja: głowa. 
No, tak  czegóż ode mnie chcą? Pow iadają , że p rzeciągam ? T o ż  
wiadomo, że k o ro n ia rze  sami przeciągają ,  a jak  im to mówić, to 
się jeszcze śmieją.

— Ja  się nie śmieję: ale poznałem , że pan  Litwin, bom  na 
Litwie dużo  b y w a ł  i n aw et p isa łem  o tych rzeczach, które się na 
Litwie k iedyś działy.

— T o  pan  dobrodziej l i terata  czy jak?
— T a k  jest.
— A  „jaka książka"  pan o naszej Litw ie napisał?
— O  wojnach szwedzkich za króla Jan a  Kazimierza.
T w a rz  s ta ruszka  rozjaśniła  się, ja k b y  p ad ł  na nią p rom ień

słońca, i począł m ów ić p rędszym  już i żyw szym  głosem:
— Dobrodzieju! „Potop" —  co? Znam! jakże? I aż mi teraz 

dziw, żem  ja  pana  od razu  nie poznał, bo ja pańsk i  „landszaft" 
u jed n eg o  księdza widział i nie raz, i nie dw a go oglądał. Ach, 
Boże ty  mój miły! T o ż  ja  z tam tych  stron!... ja  tam  n iedaleko  od 
Laudy...  T am  trafiają się jeszcze i B u try m y  i Gościewicze i Do- 
m aszewicze, a w  Pacunelach to ja  i n ieraz zam łodu  bywał.

— A Pacunelk i zawsze takie ładne?
— Byw ają, byw ają , ale n iek tóre  to się coś niecoś od tam tych
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czasów  zmieniły . A ch, Boże miły! to p an  nap isa ł  „P o top"?  I p e ­
w nie  nie kto inny, bom  widział „landszaft"'. O t  i d ob ra  godzina! 
A le  już' ja p anu  za te is to rye  o naszych s tronach  tak  pokażę  ko ­
ściół i w szystko  co w nim  jes t,  jak  n ikom u nie pokazuję.

W esz l iśm y  do k a ted ry ,  i pokazyw ał mi ją  rzeczyw iście  z ca­
łego serca, ale nie tak  m oże dokładnie , j a k  przyobiecał, albowiem 
m yśl jego  u lecia ła  widocznie w  czasy m łodości do gniazd  rodzin­
nych. Zw iedziliśm y je d n a k  kościół i zak rys tyę  dość  szczegółowo, 
obejrzeli ob razy  w ołtarzach, s ta ry  gotycki t ryp tyk ,  ren esan so w e  
grobow ce rycerzy , k tó rzy  „światu p rzeg raża l i“, kielichy, m onstran- 
cye, a n aw e t  i o rnaty , spoczyw ające od kilku w ieków  w  skarbcu , 
a następn ie  poszliśm y obejrzyć wieże, z k tórych  jed n a  była za ra ­
zem dzwonnicą, m ieszczącą w sobie k ilkanaście większych i m niej­
szych dzwonów.

Zw róciłem  uw agę  na ich liczbę i na okazałą  w ielkość n ie­
których, co w idocznie ucieszyło  s taruszka, a lbow iem  rzekł:

— Ej! daleko  szukać takiej drugiej dzw onnicy i takich dzw o­
nów. O ne  to, panie, takoż i największa m oja pociecha. Nie m ogę 
powiedzieć... tu  ludzie dobrzy, spokojny  kąt jest,  fundusik m a­
leńki — tu zniżył g łos i obejrzał się dokładnie  — jest,  ale czasem  
to tak tęskno, że i zapłaczesz, a nie sp łyn ie  ci żałość łzami, to ci 
jeszcze tęskniej.

— R ozum iem , rozumiem...
— T o  tak, panie , j a k  byw ało  zimą po lasach w sześćdzies ią ­

ty m  trzecim  roku. P rzy k ry je sz  się w nocy  kożuchem , podścielisz 
się płaszczem , tw ard o  ci, podścielisz się kożuchem , p rzykry jesz  się 
płaszczem, zimno ci. I tak  źle i tak  niedobrze. Z aw sze  coś do ­
lega! Bo, co sw^oje kąty, to swoje. Jużci i tu  swoi. Ale, inszy 
choć do sąs iedn iego  pow iatu  polezie, to już  m u obco, a tu, panie, 
daleko, daleko!... W ięc, jak  sobie  człow iek pomyśli,  że już  nigdy 
w życiu nie obaczy ni tam tejszego  pola, ni boru , ni chaty, ni 
cz łeka i że nie tam  po d  krzyżem  kości jego spoczną, to jak b y  mu 
kto rękę  p od  żebra  w łożył i se rce  ścisnął. Nie ciśnij-że ty, żalu, 
nie ciśnij! bo i tak  la ta  już cisną.

— A  dzw ony  —  zapy ta łem  — to dlaczego p ań sk a  pociecha?
— Dlatego, że głos dzw onów  idzie, panie, daleko  i na w szy­

stk ie  s trony  się rozchodzi. Ludzie już  go nie słyszą, a on leci 
i leci przez pow ietrze , bo tak ie  już  ma pozw olenie , żeby  aż do 
n ieba  dolatywał. No, to ja  tak  sobie myślę, że, ja k  zam rę, to mi 
zadzw onią , to Bóg m iłosierny, nim duszę na sąd  w ezw ie, m oże jej
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pozwoli, żeby  z tym  oto g łosem  poleciała nad  naszę  L itw ę i po- 
bu ja ła  nad  nią choć z dzionek, jak o  ta  sk o w ro n k a  n ieboga  a lbo  
ta  jaskółka , co aż z za m orza  przylatuje . Bóg miłosierny! pozwoli 
choć pożegnać  i przeżegnać.

T u  um ilkł, ty lko w y p u k łe  oczy zaszły m u jak b y  m głą, a m nie 
m im ow oli  p rzysz ły  na pam ięć  s tęsknione s ło w a  Mickiewicza:

„Litwo, ojczyzno moja ty jesteś jak zdrowie,
Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie,
Kto cię stracił..."

A  potem  zacząłem p rz y p a try w a ć  się dzw onom .
Je s t  w  dzw onach  istotnie coś więcej, niż w innych m artw ych  

przedm iotach . M ają imiona, m ają  niem al ludzkie g łosy , czują, jak  
żyw e, ludzką dolę i niedolę, święcą tryum fy, op łaku ją  żałobę, w o ­
łają na t rw o g ę  i n iosą  m odlitw y, skarg i i chw ałę  Bożą od .ziemi 
ku niebu.

— Czy w szystk ie  tu  — spy ta łem  po chwili — m ają  sw oje 
imiona?

— Nie — odrzekł dzw onnik  — w ielkie  mają, a m ałe  nie mają. 
T en  najw iększy  n azy w a się Jan. 1 co, panie, za głos! jak  jęknie ,  
to  aż w ieża  zad rży  i w szystk ie  kaw ki i gołębie,  choć od m ałego  
do n iego zwyczajne, z ryw ają  się z dachu  i z załam ków . T en  
d rugi ma na im ię A ndrze j ,  ale dziady, nie w iem  dlaczego, p rze­
zyw ają  go Bam byk. A  tę m a łą  sy g n a tu rk ę  to ja  sam  przezwał: 
T e rk a .

— D laczegóż tak?
S ta ru sze k  uśm iechnął się, jak b y  z p ew n em  zaw stydzeniem :
— Innem u toby ja  tego nie powiedzia ł,  bo  to jak o ś  i dziw no 

gadać, ale p an u  do w szystk iego  trzeba  się p rzyznać . Z różnych 
ja  tam  p ieców  chleb  jad a ł  na  L itw ie i na Żmujdzi, więc czas 
jak iś  to ja  m ieszkał w W iłk o m ie rzu .  A  by ła  tam  w ted y  panna  
T e r k a  Ś lepściów na, tak  cudnej u rody ,  że chyba  takiej drugiej zie­
m ia nie nosiła. I nic jeszcze uroda, ale i g łos  miała, wszystko , 
taki, że, ja k  się odezw ała , tak  ty, człowieku, p ro s to  nie wiedział, 
czy to sk o w ro n ek  zaśp iew ał,  czy g rzeszna  dusza  ludzka p rz em ó ­
wiła. P an n a  była z w ielkiego ro d u  i z „ fu n d u szem " , '  córka pana  
m arsza łk a  S lepścia ,  tak  choć ja  niby i szlachcic, gdzie m nie tam  
było  do niej! O t  jakby  „gwiazdę** na n iebie pokochał! P a trzy ł  
też ja  na  nią ty lko zdaleka, j a k  na  obrazek . A le  jak em  tu po 
sześćdzies ią tym  trzecim  przy jechał,  a p ie rw szy  raz tę s y g n a tu rk ę
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usłyszał,  to m ało  się serce w e  m nie nie sk ręc iło  i w raz  ja  z a ­
krzyknął: — p an n a  Slepściów na! T o  i d la tego  nazw ał ja  ją  T e rk a .  
W szystk ie  one m iłe  duszy  — te dzw ony  — ale ta sy g n a tu rk a  naj­
milsza.

— A  żyje jeszcze p an n a  S lepściów na?
— Nie było  kogo  pytać, a jeden ,  k tó regom  pytał, nie w ie­

dział. Pew nie  za mąż poszła, m oże żyje, m oże um arła ,  ale, jeżeli 
żyje, to m usi się także zmieniła. C zterdzieści kilka la t dodać, to 
ju ż  nie tol

T u  w estchnął cicho i umilkł.
Na zegarze  wieży uderzy ła  trzecia. Z esz liśm y na dół, a p o ­

n iew aż  s ta ruszek  nie chciał p rzyjąć ode mnie, jak o  od człowieka, 
k tó ry  o Litwie pisał, żadnego  w ynagrodzen ia ,  więc zap ros i łem  go 
na bute lkę  miodu i na dalszą  g aw ęd k ę  do poblizkiego kupca.

Jak k o lw iek  Litwina zaw sze łokieć nad  ziemią, a dw a  w  ziemi, 
jen ak że  miał do m nie w yją tkow e zaufanie, i z tej pogaw ędki d o ­
w iedzia łem  się w ielu rzeczy. O g ląd a ł  się w praw dzie  s ta ro w in a  
dokoła , choć w salce nie było prócz nas  n ikogo i chwilami zniżał 
g łos  bez żadnej po trzeby , ale w yznał mi, że nie m ieszka tu  pod 
w łasnem  nazw iskiem , chociaż p ap ie ry  m a  w  porządku . N iby to 
za  sześćdziesią ty  trzeci n ikogo już  nie pociągają, ale że w sw oim  
czasie  mocno go szukali, więc woli być ostrożnym : „k toby  tam  
im w ierzy ł!11 —  Miał on z p o w odu  tego  pożyczonego nazwiska 
k ło p o t  i f rasunek  w  sw oim  czasie niemały! m ianowicie, gdy  u m arł  
jeg o  rodzony wuj, k tó ry  zostaw ił  „fundusz" na  Litwie. T e n  wuj 
by ł  cz łow iek m ąd ry  i „takoż" ostrożny, tak  naw e t  ostrożny, że, 
gdy  zachorował, chciał koniecznie mieć jeszcze za życia sp isany  
a k t  zejścia... „że to, jak  bumagi n ie będą  w  porządku, zaraz w szy ­
stko  rozdrap ią" .  Nie m ożna mu było żad n ą  m iarą  wytłómaczyć, 
że  ak tu  zejścia za życia sp isyw ać niepodobna. K oniec końcem  j e ­
d nak  bumagi zostaw ił  w  tak im  p orządku , że coś tam  tylko „za­
chwycili" , ale w szystk iego  rozd rapać  nie mogli. N atom iast,  jakże 
t ru d n o  było  po tem  dochodzić sp ad k u  człowiekowi, k tóry  na  Litwie 
sk azan y  był na śm ierć  i m usia ł  u k ryw ać  się po d  zm ien ionem  n a ­
zw isk iem  gdzieindziej. Szcześciem  był w  G rodn ie  synow iec, po 
rodzonym  bracie, „T adziuk", k tóry  cały sp ad e k  odebrał,  poczem  
do  K ró les tw a p rzy jechał  i oddał uczciwie, co się należało.

— D la tego  — kończył opow iadan ie  s ta ruszek  — ja  p an a  b a r ­
dzo  proszę, aby  pan n ikom u nie powiedzia ł, ani gdzie  m nie pan
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widział, ani jak  ja  się te raz  nazyw am . A  toby, conajmniej zaraz 
odebrali to, co T ad z iu k  tu  odwiózł.

— T o ś  p an  był jed n ak  skazany  na  śm ierć  w sześćdziesią tym  
trzecim ? — spyta łem .

— Kto za M uraw jew a  nie był skazany? — odpow iedzia ł.  —  
A  ja, nim  był skazany , to p rzed tem  by ł  już  pow ieszony.

— Jakto?
—• A  tak. Jechał ja  raz z Ż ydk iem  do oddziału  z pieniędzmi,, 

aż tu  nas  n ap ad ły  jak ieś ,  panie, m a ru d e ry  kozackie i obu p o w ie ­
sili. N a  szczęście n iespodzian ie  nadszed ł  p an  N arbu tt,  kozaków 
rozegnali,  a nas  odcięli.

— I odżyłeś  pan?
Spojrzał na  mnie, ja k b y  2e zdziw ieniem , że z ust człowieka, 

k tó ry  pisze książki, m ogło  wyjść rów nie  g łup ie  pytanie .
— T o  g d y b y m  nie odżył, tobym  z p anem  teraz  nie gadał!
— P raw d a ,  p raw da , ale jakże  to było?
— Ż ydek, co miał cieńszą szyję poszed ł  n a  tam ten  świat, 

a ja, co miał g rubszą , wrócił — mówił pow oli starzec. — B ył też 
tam  przy  oddziale jed en  m łody m ed y k  z akadem ii z W arszaw y ,  
k tóry  nas  ra tow ał.  A le  po tem , g d y  już ja  o trzeźw iał — jako  to  
koroniarze  zaw sze ciekawi — coraz to przy leci do m nie i pyta: 
„Coś pan czuł? jak ie  w rażen ie  m iałeś, k iedyś  wisiał?" O t  mądry!... 
jak ie  tam  wrażenie!... Jeść  się kce, w isieć nudno — wiadom o, nie 
przyw ykszy .

Nie odpow iedzia łem  nic na tę s łuszną  u w ag ę ,  bo istotnie do 
p odobnego  położenia  (o ile pow ieszenie  m oże się nazw ać po łoże­
niem) trudno  przyw yknąć. S ta rzec  zaś pociągną ł miodu, poczem 
m achną ł rę k ą  i rzekł:

—  D aw n e  to, panie, dzieje!... Nie wrócą, ja k  i j a  tam  nie 
wrócę.

W ów czas  zacząłem m u tłómaczyć, że bądź co bądz czasy 
ogrom nie  się zm ieniły  i że, g d y b y  koniecznie chciał jeszcze swoje 
rodzinne s trony  zobaczyć, to m ógłby bez w ielk iego  n iebezpieczeń­
stw a na Litwę pojechać. Z e  zdziwieniem jed n ak  zauw ażyłem , że 
w miarę , jak  mówił tw arz jego, rozw eselona  poprzedn io  pod  w p ły ­
w em  w spom pień ,  a m oże i miodu, poczęła  s topn iow o m ierzchnąć 
i gasnąć , a w  końcu odbił się na  niej taki ciężki sm utek , że 
um ilkłem , nie rozumiejąc, co s ta ruszka  m ogło tak  zaboleć w m oich 
słowach. >

A  on siedział czas jak iś  ze spuszczoną głową.
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— Czasy  się zm ieniły  — rzekł — ale  i Litwa się zmieniła.
— M ówiłeś pan  jednak ,  że chwilam i tęsknisz  ok ru tn ie?
— Bo tęsknię. I, jak o m  rzekł, codzień w pa łacu  Boga p ro ­

szę, by  duszy  mojej pozw olił  tam  polecieć, popatrzyć ,  pożegnać  
z iemię rodzoną  i p rzeżegnać  — ale już wrócić tam w g rzesznem  
ciele nie chcę, bo te razb y m  tam więcej, niż tu, do dawnej L itw y 
tęsknił.

— Na Boga! Może i dom yślam  się, dlaczego, ale w ytłóm acz 
mi pan to dokładniej!

N asta ła  chwila ciszy, jak b y  s tarzec n am yśla ł  się, jak iem i s łow y 
m a to, co czuje, wyrazić , poczem  tak mówić począł:

— Pow iem , panie , w szystko  jak  było... T ad z iu k  — on i p ó ­
źniej n ieraz  m nie jeszcze odw iedzał i n aw e t  n iedaw no  tu zajechał. 
Ja  przecie  ostatn i k rew niak ,  a że tam  coś po m nie zostanie, to on 
i na  to chce mieć oko. A  ja  mu to chwalę, bo znaczy się: s ta ­
teczny. T a k  tedy, jak  tu  ostatni raz był — w  lipcu m iesiącu — 
tak  rozgadali  m y  się o naszych s tronach  i o znajom ych ludziach, 
a w końcu  py tam  ja  jego: A cóż, czy te raz  naszem u narodow i 
trochę lżej? — A  on na to powiada: „I ja k  jeszcze! — nie tylko 
(powiada) lżej, ale już i wojuje". Z ac iekaw ił ja  się ogrom nie  i znów 
jego  zagaduję: —  Z kim, T adz iuk ,  z kim? — I dasz  pan  wiarę, co 
on na to: „Z k im -żeby  (powiada), jeśli nie z Polakam i!" M yśla ­
łem, żem  nie dos łysza ł ,  więc py tam  drugi raz, a on drugi raz p o ­
wtarza: „Z P olakam i" . — D opieroż  o tw orzy ł ja, mój panie, gębę, 
w yba łuszy ł  na n iego oczy i mówię: — T adz iuk ,  a czy ty  czasem  nie 
m as?  trocha  tu? i pos tukał ja  się w ciemię. Upal w ielki był, m y ­
śla łem , że m u mózgi w głow ie zakipiały.

— I co p anu  odpowiedzia ł?
— D opieroż wziął prawić, jak  się naród  litewski rozbudził,  

jak  Litwini n aw et i w  n iek tó rych  szlacheckich „okolicach" nie chcą 
być Polakam i, ja k  się m ow a litew ska, w szystko , rozwija, jak d ru ­
kują się po li tew sku  książki i gazety , jak  już z kościołów n iek tó ­
rzy księża w y p ęd za ją  po lsk ie  n ab o żeń s tw o  — i tak  p raw ie  d o  
obiadu gadał,  a że gorąco  było, to aż się spocił, bo m nie chciał 
koniecznie p rzekonać  i nawrócić, a ja  tylko słuchał i słuchał.

— A  potem  co?
— P o tem  m y siedli jeść i nie mówili do siebie nic, ty lko ja ,  

w szystko  rozm yśla ł  nad  tem , com słyszał. S k o ń czy w szy  obiad, 
poszedł on spać, bo dw ie  noce jechał, a ja  jeszcze rozm yślał.  D o ­
p iero  wieczór, jak  przyslo dzwonić, wzią ł ja  go  ze sobą na wieżę
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i, oddzw oniw szy  swoje, p rzy s tęp u ję  do n iego n iespodzianie 
i mówię: —  Jakoż  myślisz? d laczego ja  się bił i w isia ł  w sześć­
dz ies ią tym  trzecim ? czy nie dlatego, żeby  L itw a by ła  w olna  — a? 
A  ja k b y  ona  była wolna, czy  to nie znaczy, że każdy  m iałby  w ol­
ność być, czem  chće. T a k  czy nie? A  kto się w ted y  bił w raz  
ze m ną? czyja się k re w  la ła  po lasach i po  polach? kogo więzili, 
kogo zsyłali, kogo  wieszali,  kom u  zabierali, pan ie , majątk i?  — to ­
bie? T a k  ty  nie śmiej w ojow ać z tym , kto  za ciebie k re w  lał. 
Budzi się, mówisz, na ród  litewski? to chw ała  Bogu! chcesz po li­
tew sku  gadać? gadaj! chcesz mieć książki, chcesz mieć szkoły  i n a ­
bożeństw o  — miej. T en ,  co krw i dla cię nie szczędził, jeszcze  ci 
dopom oże, ale ty jeg o  nie kąsaj, bo on razem  z tobą  jęczy, razem  
z to b ą  cierpi i razem  z tobą  o sw oje  się p raw o  upom ina. A cóż 
ci to on? — osztrafow ał twoje l i tew skie  słow o, tak  jak  M uraw jew  
polskie? zsy ła ł  cię w  k a to rgę  za tw oją l i tew ską  duszę? A  w sp o ­
mnij ty daw n e  czasy: kto cię okrzcił? kto cię oświecił? kto cię 
Niemcu, panie, jako  psu  z g a rd ła ,  w yrw ał?  A le  ja  ci pow iem , 
dlaczego ty  z nim  dziś wojujesz. T y  z nim wojujesz d la tego , że 
ty  jeg o  najmniej się boisz, bo on n iem a S y b iru  ni bata. Z innymi 
trudniej,  z nim  łatw iej, więc ty  — hej-że na  n iego, choć on tw oja 
k rew  i twój brat! A  jeśli  tak, to ty  i zły, i durny . G rzech  takoż 
łatwiejszy, niż każdy  uczciwy uczynek...

— T o  tak  ja  g ad a ł  i g ada ł,  panie, póki nie ustał,  aż do o s ta ­
tniego tchu. A le  czy nie m iał racyi? —  jak?

— Z upełn ie!  i m yślę , że p ań sk i  T ad z iu k  m usia ł  ją  uznać.
G dzie tam  uznał! Kłócili m y się, kłócili, aż i pokłócili na

dobre . O n  mi pow iedz ia ł  na od jezdnem : „Nie p rzyjeżdżaj-że do 
nas, s try jaszku ,  bo by łoby  ci m iędzy  nam i ź le “. A  j a  m u o d ­
rzekł: „Jeśli tam  dużo takich pohanych  duchów, ja k  ty, to i nie 
p rzy jadę" .

T u  zamilkł i zak ry ł  oczy dłonią, a potem  jął m ówić więcej 
do siebie, niż do mnie:

— Ja  myślał, że, g d y  tam jak a  taka  w olność  nastanie ,  to lu ­
dzie chyba pop łaczą  się z radości, i jed en  d ru g iem u  będzie, jako  
anioł, łzy obciera ł,  a tam  ot! wojna. Nie!... T a k  i nie wrócę!... 
W o lę  ja  tu sobie m yśleć  przy  dzw onach o tej daw nej mojej L i­
tw ie —  nieszczęśliwej i umęczonej, panie, jak  ten  P an  Jezu s  na 
krzyżu, ale bez złości w  duszy...



JNŚ 2 OGNISKO. 73

P o żeg n a liśm y  się, a lbow iem  w ieczór się zbliżał, a że był to 
dzień cz ternasty  s ierpnia, wigilia Matki Boskiej Zielnej, więc „Anioł 
Pański"  m iał  być u roczyście  w ydzw oniony . Na p lacu  p rzed  k o ­
ściołem dużo już  było m ieszczan  i chłopów, p rzyby łych  ze wsi 

'okolicznych  na ju trze jszy  odpust,  i, gdzieś okiem  rzucił, rozkw i­
ta ły , jak  m ak  kw itnący, ja sk ra w e  chustk i kobiece. W ieczó r  był 
po g o d n y ,  n iebo przezroczyste ,  jak b y  szk lanne , rozp łom ien ione  na 
zachodzie.

I nagle w te blaski w ieczorne u d e rzy ły  śp iżow ym  hym nem  
dzw ony. Z a trząs ł  w ieżą  i rozp loszy ł go łęb ie  wielki Jan, jęknął 
A ndrze j B am byk, zaw tó row ały  inne i biły, biły , a m iędzy ich 
dźw ięk i  huczne, o g rom ne  i po tężne w pla ta ł  się wysoką, czystą  
nu tą  k rysz ta łow y głos  p an n y  S lepściów ny.

A  g d y  rozbu ja ły  się w reszcie , jako  łabędz ie  po niebie, p o m y ­
ś la łem , że na ich sk rzydłach  u tęskn iona  dusza  s ta reg o  dzw onnika 
leci do swojej daw nej Litwy...

Henryk Sienkiewicz.
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Z POBYTU W  POZNANIU.

O  początkach  m ias ta  Poznan ia  nie da  się nic p ew n eg o  
powiedzieć. P o w stan ie  tego g ro d u  W ie lkopo lsk i  ginie w  pom roce  
dziejów. H is to ry a  p rzekazała  nam  jed y n ie  l e g e n d a rn y  opowieść
o trzech książętach: Lechu, Czechu i R usie ,  którzy na g runc ie  
dzisiejszego P oznan ia  się spotkali  p rzed  setkam i lat, zawarli zn a ­
jom ość  i na pam ią tkę  tego w y d a rzen ia  założyli na p raw y m  brzegu  
W a r ty  osadę.

Z a  panow an ia  M ieczysław a I i iego n as tępcy  B o lesław a C h ro ­
b rego  Poznań by ł m iejscem  zam ieszkania  tych królów i stolicą 
całej Polski. M usiał j ed n ak  wkrótce us tąp ić  m iejsca m ałopo lsk iem u 
K rakow ow i,  a nas tępn ie  mazowieckiej W arszaw ie .  U trzym ał się 
jed n ak o w o ż  p rzez  d ługie  lata na s tan o w isk u  stolicy W ielkopo lsk i.

K iedy  M ieczysław  I w p ro w ad za ł  do pogańsk ie j  w ów czas P o l­
ski religię chrześc ijańską , p ierw sze  b isk u p s tw o  założył w P o zn a ­
niu i tutaj w y b u d o w a ł  katedrę . K a ted ra ln y  kościół poznański p rze ­
t rw a ł  do dzisiejszego dnia, u legając w ciągu dziejów rozm aitym  
przeróbkom . T o  też obecny  jego  w ygląd  nie zdradza  s ta roży tnego  
pochodzen ia , a na uw agę  zasługu ją  p rzedew szystk iem  kaplice i g ro ­
bowce. W  kaplicy  kró lew skie j,  k ilkadziesiąt la t tem u d o b u d o w a­
nej, m ieszczą się p iękne posąg i  M ieczysław a 1 i B o les ław a C h ro ­
brego.

Ś w iad k am i naszego n iegdyś  w tym  mieście i w k ra ju  całym 
p an o w an ia  są  liczne i s ta ro ży tn e  św iątynie , zam ek  książęcy 
w  XIII w. w y s taw io n y  oraz ra tusz  miejski. W sp a n ia ły  ten  gm ach 
je s t  dziełem , a w łaśc iw ie  arcydzie łem  w łosk iego  ar tys ty .  W z n ie ­
siono go  w w ieku  X V I, to je s t  w chwili rozkw itu  p ań s tw a  p o l­
skiego, w chwili, g dy  olbrzym ie p rzes trzen ie  L itw y i. Rusi w d ro ­
dze dobrow olnej u m o w y  połączyły  się z P o lsk ą  ścisłymi węzłami,, 
a nadbałtyckie  Inflanty, sza rp an e  w ew n ętrzn y m i w alkam i, szuka ły  
spokoju  i ładu  społecznego po d  o p ieką  Polski.
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Minęły chw ile pow odzen ia  i rozkw itu . P oznań  w raz  z całą 
W ie lk o p o lsk ą  przechodzi w  r. 1793 do rą k  p rusk ich  i w rękach 
P ru sa k ó w  pozosta je  do dziś. O dbija  się to w yraźn ie  na zew n ętrz ­
nym  w yglądz ie  m iasta , a p rzynajm niej nowszej jego  części. Nazw y 
ulic m ają  nap isy  w yłącznie  niem ieckie, w iększość szyldów  sk lepo ­
w ych je s t  rów nież  n iem iecka , choć nie b ra k  i po lsk ich  szyldów, 
a naw et coraz częściej m ożna  się z nimi sp o tk ać  w Poznaniu . S p o ­
łeczeństw o po lsk ie  i p ism a  usilnie dba ją  o to, aby czy to w  p i­
sm ach, czy w rozm ow ach  używ ano  polskich nazw  ulic. I jeżeli 
w  P oznaniu  pow sta je  n o w a  ulica i m ag is tra t  niemiecki nadaje jej 
n iem iecką nazwę: B ossego  albo G oss le ra ,  polacy tw orzą  dla sw ego 
uży tku  spo lszczone  nazw y ulicy Bosej i G uślarsk ie j.

Ogólny widok Poznania.
•

Jed n a k  o po lsk im  czy n iem ieckim  cha rak te rze  m ias ta  d ec y ­
duje sk ład  ludności. W e d le  s ta ty s tyk i  rządowej, k tóra  przecież 
p ragn ie  aby  nas  było mniej, a nie więcej, w edle  tej s ta tystyk i je s t  
P o laków  w P oznan iu  około  60%, to je s t  z g ó rą  90 tys. na ogólną 
liczbę m ieszkańców  160 tysięcy.

P o z n a ń — jes t  najw iększym  ośrodk iem  życia polskiego w W ie l-  
kiem  K sięs tw ie  P oznańsk iem  i s iedzibą  licznych a rozm aitych to ­
w arzy s tw  polskich i s tow arzyszeń .

W ie lk ie  K s ięs tw o  Poznańskie , jako kraj p rzew ażn ie  rolniczy, 
zdobyło  się już daw no  na organ izacye  rolników. C entra lne  T o ­
w arzys tw o  G o sp o d arcze  łączy w  sw oich  szeregach wielkich w ła ­
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ścicieli ziemskich. D robn i zaś rolnicy tw o rzą  kółka rolnicze, sp o ­
jone  w  jeden  Z w iązek  kółek. C iekaw a je s t  h is torya  pow stan ia  
p ierw szego  w łościańskiego  kółka rolniczego. Pew ien  g o sp o d arz  ze

wsi Księginki — D yonizy  S ta ­
s iak  w yczytał w gazecie ludo­
wej, źe w P oznańsk iem  istnieją 
to w arzy s tw a  rolnicze dla zie­
mian. W ięc  pos taw ił sobie p y ­
tanie, dlaczegóżby g o spodarze  
rolni nie mieli się Dołączyć 
w p o d o b n ą  organizacyę? U da­
je  się z tą  m yślą  do m ie jsco ­
w ego  ks. proboszcza. Ks. W i ­
śniewski wziął sobie do serca  
projekt S tas iaka ,  po rozum ia ł się 
z okolicznymi obyw ate lam i w iej­
skimi i w  roku  1866 założono 
w  D olsku  pod  Poznan iem  kół­
ko rolnicze, p ie rw sze  w W ielk . 
Księstw. Pozn. Z g o d n ą  p racą  
obyw ateli ,  w łościan i księdza 
pow sta ła  ta organ izacya  d ro ­
bnych rolników. Dzięki zgo­
dnej p racy  duchow ieństw a, w ło ­
ścian i wielkich właścicieli ziem- 

Ratusz miejski. skich, dzięki poparc iu  d u ch o ­
w ieńs tw a  i C en tra lnego  T o w a ­

rzys tw a G o spodarczego  kółka rolnicze doszły  w chwili obecnej do 
liczby p raw ie  400-u, z jednoczy ły  około 18 tys. d robnych  p o s iad a ­
czy ro lnych  i s ta ły  się dla nich w edle  słów ś. p. M aksym iliana 
Jackow skiego  p raw dziw ym i „ogniskam i ośw iaty  rolniczej".

K ilka lub kilkanaście kółek blizko siebie położonych pozostają 
pod op ieką  i kon tro lą  w icepatrona. Takich  w icepatronów  jest te ­
raz  na K sięstw o  Poznańsk ie  34-ech i podlegają  za tw ie rdzonem u  
przez siebie na la t 6 patronow i. I-vm  pa tro n em  był ś. p. M aksy­
milian Jackow ski,  n iezm ordow any  o rgan iza to r  i w łaśc iw y twórca 
kółek. Po nim zaszczytnie pełnił  obowiązki p a trona  p. Józef C h ła ­
powski z R zegocina. Dzisiaj ciężary pa tro n a tu  spoczyw ają  na b a r ­
kach p. Raszew skiego .

Jakimi ś rodkam i dążą kółka rolnicze do  rozw oja d robnych
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g ospodarstw ?  Za pom ocą  m iesięcznych odczytów  i pogadanek , za 
pom ocą  w ystaw , p rem io w an ia  bydła, lustracyi g o sp o d ars tw  swych 
członków, kursów  rolniczych. O św ia tę  rolniczą roz lew a po kra ju  
Poradnik Gospodarski, ty g o d n io w y  o rgan  kółek  rolniczych, w y ­
chodzący pod  re d ak cy ą  p. K azim ierza B row nsforda.

Mając pew n e  w ątpliw ości co do p racy  kółek rolniczych w Po- 
znańskiem , sk ie row ałem  sw e kroki do p. re d ak to ra  Poradnika Go­
spodarskiego, energ icznego  o rgan iza to ra  k u rsó w  włościańskich p. K. 
B row nsforda.

P an  re d ak to r  zapy tany , na  jakie p rzed ew szy s tk iem  trudności 
nap o ty k a  działa lność kółek, odrzekł:

— Przed  kilku la ty  w y d an o  now e p raw o  o stow arzyszeniach . 
Ułożone je s t  onó w  ten sposób, że daje szerokie  pole adm ini- 
stracyi do w trącan ia  się w ż y ­
cie fachowych przecież s to w a­
rzyszeń , jakim i są  kółka. D o ­
póki orzeczenia wyższych in- 
stancyi sądow ych nie w yjaśn ią  
dok ładn ie  brzm ienia  now ego  
p raw a , do tąd  będzie się zdarzało  
w trącan ie  się policyi, do tąd  
trw ać  będą  p rocesy  sądowe.
I to je s t  najpow ażniejszy  szko ­
pu ł w rozw oju p raw id ło w eg o  
życia kółek.

— A  czy kółka rolnicze nie 
m o g ą  się uskarżać  na b rak  k ie­
rowników?

— Naogół nie — brzmiała 
odpowiedź. — Ziem ianie, d u ­
chow ieństw o, naw et wybitniejsi 
drobni rolnicy p rzy  pom ocy  
o rganów  centralnych kierują  
p racą  s tow arzyszeń . Jedynie  
na teren ie ,  w ysun iętym  bardziej 
na k re sy  np. w  k ierunku B e r­
lina odczuw a się b ra k  dzia ła­
czy społecznych.

Czy ogół włościan '; należy do kółek rolniczych? Czv się 
do nich chętnie zapisuje? D ow iedziałem  się, że tak. O koło  60%

Grobowiec Mieczysława I i Bolesława  
Chrobrego.
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włościan jest już skupionych  w kółkach. P ozostaw ałoby  jeszcze 
40°/o- Lecz z tego około 20°/o — to nie sam odzie ln i gospodarze ,  
a robotnicy, w  części w ędru jący  za zarobkiem . Z a ło ż e n ie . obok 
400-u istniejących jeszcze 100-u kółek, w yczerpa łoby  już zupełn ie  
po trzeby  K sięs tw a Poznańsk iego  w tym  kierunku.

Z a  najważniejsze zadanie 
kó łek  rolniczych na chwilę 
obecną  uw aża  p. B row nsford  
u rządzanie  k u rsó w  d la d ro ­
bnych gospodarzy .  P od n o szą  
one zaw odow e wykszta łcenie 
sw ych słuchaczy. Oprócz t e ­
go jedna ją  zw olenników  dla 
kółek. B ow iem  włościanie , 
zadow olen i z o trzym anych  
na  kursach  w iadom ości, za­
chęcają swoje otoczenie, aby  
się zap isyw ało  do kółek.

N asunęło  mi się pytanie, 
czy kółka  rolnicze w Po- 
znańsk iem  nie są  g run tem , 
na  k tó rym  się w y tw arza  nie­
chęć albo naw et n ienaw iść 
do innych s tanów, ja k  to się 
dzieje w naszych s taszicow ­
skich kółkach? T ak ie g o  j e ­
d nak  py tan ia  nie postaw iłem  

p. Brow nsfordow i. W iedz ia łem  bow iem  skąd inąd , że w  p o zn ań ­
skich kółkach panuje  m iędzy  duchow ieństw em , ziem ianam i i w ło ­
ścianam i wzajem ne zaufanie, że się tam  dokonyw a zgodna  praca 
nad. rozw ojem  drobnych  g o sp o d a rs tw  i że p racy  tej i zgody  nie 
m ącą  k lasow e hasła  n ienawiści społecznej.

W  licznych m iasteczkach  i m iastach Ks. Poznańsk iego  czy 
P ru s  Zachodnich sp o ty k am y  rosnące n ieustan ie  szereg i polskich 
rzem ieślników, kupców  i przem ysłow ców .

O dsun ięc ie  P o lak ó w  od u rzędów  niem ieckich, zamknięcie ka- 
ry e ry  b iurokra tycznej dla naszej m łodzieży pchnęło  tę młodzież na 
d rogę  rzemiosła , handlu  i p rzem y słu  i p rzyczyniło  się ogrom nie  
do rozwoju polsk iego  m ieszczaństw a. Dzisiaj ca łkiem  słusznie 
chlubi się W ie lk o p o lsk a  sw oim  s tan em  trzecim. Dzisiaj ro la  ży­
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d ó w  w kredycie  i handlu je s t  coraz m niejsza, a niemiecki p rze ­
m ysłow iec, kupiec, rzem ieśln ik  m usi się w  n ie jednym  w y p ad k u  
pow ażn ie  liczyć z k o n k u ren cy ą  polsk iego  rzem iosła ,  hand lu  i p rze ­
m ysłu.

Jed n a k  rozrasta jące  się m ieszczaństw o  polskie musi sobie  z t ru ­
dem  to row ać drogę. O trudnościach, przeszkodach  i n iedom agan iach  
rzem iosła  in fo rm ow ał m nie p rezes  Z w iązk u  T o w a rzy s tw  P rz e m y ­
słow ych — p. Filipowicz.

— N iem ieckie  w ładze, tak  jak  p ro w a d zą  p lanow ą koloniza- 
cyę w iejską, tak  sam o osadzają  po m iastach niem ieckich rzem ieś l­
ników, otaczając ich .różnorodnym i udogodnien iam i,  dając im za­
m ów ienia i obstalunki rządow e. A  spo łeczeństw o  niem ieckie p o ­
p iera  dążenia  sw ego  rządu , s ta ra  się nie tylko pozbaw ić nas  z ie­
mi, w yprzeć  ze wsi, ale i opasać  m iasta  nasze p ierśc ien iem  n ie ­
mieckich osad  i pozbaw ić nas  siły i znaczenia w sam ych m iastach. 
Poza tem  niem ieccy  rzem ieśln icy  są  w  położeniu  o ty le  od nas 
lepszem , że p ro w ad zą  w arsz ta ty  nie w  p ierw szem  pokoleniu , 
a o trzym ali  je  p rzew ażn ie  od sw ych  przodków . Mają się więc na 
czem oprzeć. — G orzej jes t  — zdaniem  p. F ilipow icza — że polscy 
rzem ieśln icy nie p rzekazu ją  sw ych  w a rsz ta tó w  dzieciom. W o lą  je 
kształcić na lekarzy, adw okatów , księży, a do rzem iosła  nie k ie­
rują. Św iadczy  to o m a ­
łym szacunku dla s w e ­
go zaw odu  i w yw ołu je  
ten skutek , że choć p o ­
p y t  na zdolnych i w y ­
kształconych rzem ieśln i­
ków  je s t  wielki, jed n ak  
daje się odczuw ać b rak  
fachowych jednostek .
Bardziej i n t e l i g e n t n i  
i zaw odow o w y d o sk o ­
naleni rzem ieśln icy  uda- 
fą się za w yższym i za ­
robkam i do Niemiec.
T a k  się np. rzeczy mają 
ze s to larzam i, k tó rzy  em ig ru ją  do Berlina, lub ze ś lusarzam i i k ra ­
wcami. N iektórzy  — jeśli w rócą do kra ju  — osiadają  w w ięk ­
szych m iastach, gdzie zarobki wysokie.

U m y sło w y  poziom  polsk iego  rzem ieśln ika  wiele  pozostawia

Biblioteka Raczyńskich.
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do życzenia. A  nizki s tan  um y sło w eg o  rozw oju w raz  z n iew ie lką  
jeszcze  zam ożnością  p rzeszk ad za  n am  zdobyć  odpow iedn ie  w p ły w y  
polityczne w  radach  m iejskich , kom isyach  szacunkow ych  i t. p.

W ie lk i  p rzem y sł  fabryczny, zw łaszcza kopaln ie  i h u ty  W e s t ­
falii, da ją  się w e znaki rzem iosłu  naszem u  przez  to, że odciąga ją  
ludzi, p rzed w szy s tk iem  zaś młodzież, od  w arsz ta tu .  Z am ias t  o d ­
dać syna  do bezp ła tnego , trw a jącego  kilka lat, te rm inu , w olą  ma- 
łozam ożni rodzice  pchnąć sw e  dziecko do fabryki, kopaln i czy 
huty, gdzie  odrazu  dostan ie  p ew n e  w y n ag ro d zen ie  za sw ą  p racę .

Mimo podnoszącego  się s tan u  rzem iosła  polsk iego , techniczny 
jeg o  poziom  jest. s tanow czo za nizki. M aszyny  tak  ja k b y  nie is t ­
n iały  dla niego.

Jed n a k  rozwój naszego  rzem iosła  nie w  konkurency i fabrycz­
nej, nie w  ograniczających p raw ach  rządu  p rusk iego  i nie w  szy ­
kanach  adm in is tracy i najsilniejsze n ap o ty k a  p rzeszkody ,lecz  w m a-  
te ry a le  ludzkim. Z anad to  je s te śm y  — kończył p. F ilipowicz — 
bierni, zby t  gnuśn i i za m ało  energiczni. Nie chcem y p rz y te m  
w y trw a le  doskonalić  się w  jed n em , a robiąc wiele  rzeczy je d n o ­
cześnie, w y k o n y w a m y  je  źle.

Z ada łem  sobie w duchu pytan ie ,  czy p rezes  Z w iązku  T o w . 
P rzem ysł,  nie p a trzy  zbyt czarno na rzeczy? Jak b y  w o d p o w ie ­
dzi na  m oją w ątp liw ość, us łysza łem  z u s t  jego:

— P e sy m is tą  nie jes tem . W id zę ,  że p u su w am y  się naprzód, 
ty lko  ten pos tęp  w yda je  mi się zby t pow olnym .

A b y  się kształcić zaw odow o, aby  w ogóle  podnosić  się u m y ­
słow o i społecznie,  w reszcie  dla w zajem nego  p o m agan ia  sobie rz e ­
m ieśln icy  polscy  tw orzą  to w arzy s tw a  p rzem ysłow e, zjednoczone 
w e w spó lnym  związku. T e re n e m  p racy  to w arzy s tw  je s t  nie tylko 
Poznańsk ie ,  P ru sy ,  Ś ląsk ,  ale i obczyzna: Berlin , S akson ia ,  W e s t ­
falia. W  sk ład  związku wchodzi 161 s tow arzyszen ie  z 12 tys. 
członków. P a lącą  p o trze b ą  zw iązku je s t  zo rgan izow an ie  jenera ł-  
nego  sek re ta ry a tu .  G d y  u rz ąd  sek re tarza  o tw ar ty m  zostanie ,  dzia­
łalność Z w iązku  T ow arz .  P rzem ysł ,  nab ierze  większej jednolitości 
i stałości.

Po inform acye, dotyczące po lsk iego  handlu, u d a łem  się do 
członka zarządu  B anku  P rzem ysłow ców , d -ra  B ajońskiego. D o w ie­
działem  się od niego, że kup iec tw o  polsk ie  istn ie je  p rzed ew szy s t-  
k iem  w  P oznan iu  i w ogóle  w  Ks. Poznańsk iem . Bo na G ó rnym  
Ś lą sk u  i w P rusach  Zach. znacznie s łabsi je s te śm y  w  handlu. T o  
też tow arzys tw a  kupieckie , w liczbie około 30, p o w sta ły  i działa ją
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w yłącznie w Poznańsk iem . N a js ta rszem  z p o ś ró d  nich je s t  „Kor- 
p o racy a  K upców  Chrześcijańsk ich"  w  Poznaniu , m ająca  poza sobą  
około 500 lat. U siłuje ona p rzep ro w ad zać  w łasnych  k a n d y d a ­
tów  do Izby handlow ej,  aby  zdobyć w p ły w  na g o sp o d a rk ę  m iej­
sk ą  w  zakres ie  h an d low o-p rzem ysłow ym . W y d z ia ł  ekonom iczny  
K orporacy i  p o p ie ra  p rak tyczn ie  polski hande l  i p rzem ysł.

W iedząc  o tem , że już  w ielka  liczba sk lepów  detalicznych 
w  P o znan iu  je s t  w  rękxch  polskich, by łem  ciekaw, j a k  się p rz e d ­
staw iają  nasze  s iły  w  hand lu  hu rtow ym . Z ap y ta łem  więc d -ra  B a­
jońsk iego . D o s ta łem  odpow iedź, że handel h u r to w y  spoczyw a p rze ­
w ażn ie  w  rękach  żydów  i Niemców.

—  P o le  p rzed  nam i leży o tw arte .  O d  s tanu  d robnokup iec tw a 
i od  hand lu  detalicznego dow inn iśm y  przechodzić  do roli w ielkich 
k upców  i w ytw órców . Dzisiaj bow iem  p o s iad am y  hurtow nie  g łó ­
w nie  w  dziale ko lon ja lno-spożyw czym  i b ław atnym .

N ad w yksz ta łcen iem  zaw odow em  kupców  czuw a K orporacya ,  
u rządzając specyalne  odczyty  i dyskusye .  Z w iązek  T ow . K upców  
w yda je  czasopism o Kupiec. Z as łu g ę  za łożenia tego  o rganu  i r e d a ­
g o w an ia  p rzyp isać  należy  p. A r tu ro w i G u s to w sk iem u . Energ iczny  
ten  działacz pracuje n iezm ordow an ie  od sze regu  lat nad  p o d n ie ­
sieniem  s tan u  kupieckiego  w  W ie lk o p o lsce .

W  P oznau iu  p o w sta ło  T o w . B ratn . Pom . K up. Istnieje b a r ­
dzo n iedługo, a zdążyło  zgrom adzić  6 tys. m are k  w łasn eg o  k ap i­
tału. T o w a rzy s tw o  p ragn ie  dos tarczyć  m aterya lne j  pom ocy  n ie ­
zamożnej m łodzieży  handlow ej,  k tó ra  zam ierza uzupe łn ić  swoje 
w ykszta łcenie. Z adan ie  tej insty tucyi,  jes t  tak ie  sam o jak  Tow . 
P o m o cy  N aukow ej im. K arola M arcinkow skiego  z tą  jed y n ie  ró ­
żnicą, że o s ta tn ie  tow. po m ag a  m łodzieży  praw niczej,  lekarsk ie j,  
inżynierskiej, a p ie rw sze  —  kupieckie j.

A ni rozwój po lsk iego  handlu  i p rzem ysłu ,  ani postęp  ku ltu ry  
rolnej nie da łby  się po m y śleć  i p rzep ro w ad z ić  bez odpow iedn ich  
kapitałów, pow iedzm y w yraźnie , bez dobrze  zo rgan izow anego  i ta ­
n iego k red y tu .  B ardzo  d ługo  tonął nasz  d ro b n y  ro ln ik  w kieszeni 
m ałom ias teczkow ego  lichwiarza, a rzem ieś ln ik  by ł n iew oln i­
k iem  d o s taw cy  su ro w eg o  m a te ry a łu  —  najczęściej żyda . N ależało 
w reszcie  położyć k res  lichwie pieniężnej i tow arow ej,  należało  za ­
silić zd row ym  k re d y te m  rolnictwo, hande l i p rzem ysł.

W  ty m  celu  pow ołano  do życia spółki pieniężne, inaczej banki 
ludow e. P o d  u m ie ję tn y m  k ie row nic tw em  ludzi energ icznych ,  a p rz e ­
zornych, jak  ks. A u g u s ty n  S zam arzew sk i,  ja k  ks. p ra ła t  W a w rz y ­
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niak, „polskim m in is trem  w ojny  i finansów" przez  N iem ców  zw any, 
rozgałęziły  się spółki p ien iężne po  ca łym  kraju , op lo tły  go i oży ­
wiły, j a k  sieć naczyń  k rw ionośnych  opla ta  i ożyw ia  ciało czło­
wieka. N a początku  1911 r. było  185 sp ó łek  p ien iężnych  z 91 tys.  
członków, z 36 m iljonam i w łasnych  funduszów , z 205 milj. złożo­
nych oszczędności. O s ta tn ia  su m a j e s t  dow odem  w y so k ieg o  za ­
ufania sp o łeczeń s tw a  do spó łek  p ieniężnych.

Z  k re d y tu  w spó łkach  ko rzys ta li  za rów no  rolnicy , j a k  p rz e ­
m ysłow cy , ku p cy  i rzem ieśln icy .

N a 91 tys. członków było  ro ln ików  60 tys. — 70%  
przem . i rzem ieś ln ików  18 tys. — 19.6% 

innych zaw odów  13 tys. — 10.4%
P ożyczek  udzieliły banki ludow e w raz  z B ank iem  Z w iązku  

S p ó łek  na  ogólną su m ę  250 m ilionów  m arek.
K re d y tu  h ipotecznego, d łu g o te rm inow ego  udzie la ją  spółki 

z iem sk ie  w  liczbie 19. O prócz  tego  w  P ru sach  Zachodnich  i Po- 
zn ań sk iem  rozw inę ły  się „Rolniki" ,  spółki rolnicze, p o św ięco n e  
sp rzed aży  p łodów  ro lnych  i n ab y w an iu  p roduk tów , p o trzeb n y ch  
w  g o sp o d ars tw ie  ro lnem . S p ó łk i  p ieniężne, z iem skie  i „Rolniki" 
u tw o rzy ły  p rzed  la ty  Z w iązek  S p ó łe k  Z aro b k o w y ch  i G o s p o d a r ­
czych. Z jednoczy ł  on 265 sp ó łek  i 125 tys. z g ó rą  członków. Na 
czele jego  stoi pa tron .  P o  śmierci ś. p. p ra ła ta  W a w rz y n ia k a  za­
szczytny  obow iązek  p a t ro n a  p iastu je  ks. A dam sk i.

W o b e c  tego, że je d n y m  ban k o m  lu d o w y m  dolegał b ra k  g o ­
tówki, a inne bank i m ia ły  n ad m ia r  kap ita łu ,  za łożono w  1885 r. 
B ank  Z w iązku  Spó łek ,  k tó ry  regu lu je  p rz y p ły w  i odp ły w  p ien ię ­
dzy w  poszczególnych spółkach.

Z  po śró d  tych sp ó łek  zasługuje  n a  w yróżn ien ie  B ank  P rz e ­
m ysłow ców , z siedzibą w  Poznaniu . W  ro k u  ub ieg łym  obchodził 
w łaśn ie  p ięćdziesięcio letn i jub ileusz  sw ego  istnienia . Jako  p ie rw sza  
sp ó łk a  p ien iężna  w  zaborze  p rusk im , a n aw e t  na  z iem iach całej 
Polski, zm uszony  b y ł  B ank P rzem y sł ,  to row ać d rogę  polskiej k o ­
op era tyw ie  k redy tow ej.  W z o ro w a ła  się też na n im  n ie jedna spółka  
poż.-oszczędnościow a w  P oznańsk iem . Członków  liczy około  6 tys. 
F u n d u szó w  reze rw o w y ch  zgrom adził  z g ó rą  800 tys. m arek , a w k ł a ­
d ek  oszczędności czyli depozy tów  p rzy ją ł  na sum ę 25 milj. m arek . 
B ank  P rzem y sło w có w  m ieści się w  p ięk n y m  gm achu  z kam ien ia , 
w y b u d o w a n y m  przy  S ta ry m  R ynku . O k a za ły  ten  b u d y n ek ,  k tó ­
rego  ryc inę  p o d a jem y  w  Ognisku, s tanow i w łasność  B anku  P rz e ­
m ysłow ców .
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O b raz  organizacyi ekonom icznych  w zaborze  p rusk im  by łby  
n iepełnym , g d y b y m  pom inął Z jednoczenie  Z aw o d o w e Polskie . 
S tow arzyszen ie  pow yższe  skup ia  po lsk ich  górników , hutników , rz e ­
m ieś ln ików  i robo tn ików  przem ysłow ych , rozrzuconych  po te ry -  
to ry u m  całego p ań s tw a  niemieckiego. W a rs tw a  robotn icza  je s t  
najliczniejszą w a rs tw ą  naszego  spo łeczeńs tw a  w  zaborze p rusk im , 
zw łaszcza  na  G ó rn y m  Ś ląsku , a Zjedn. Z aw o d o w e m oże się po ­
szczycić im ponującą  liczbą 67 tys. członków, podzielonych n a  3 o d ­
działy: górników , hu tników , rzem ieś ln ików  i robotn ików .

Korzyści, jak ie  Z jednoczen ie  przynosi sw oim  uczestnikom , są  
ba rd zo  różnorodne  i pow ażne: oto daje obronę  p ra w n ą  ro b o ­
tnikom, udziela  w sparć  w czasie strajku, podczas choroby, na  
p rzep ro w ad zk ę ,  na podróż  za pracą, po g rzeb o w e  od  40 m rk. p o ­
cząw szy  w  razie śm ierci  robo tn ika  lub  jego  żony, zaw iera  um o w y  
z  przeds ięb io rcam i co do w y nagrodzen ia  robo tn ików  i w a ru n k ó w  
pracy .  T o  są korzyści ekonom iczne. A  po d  w zg lędem  n a ro d o ­
w y m  Z jednoczenie  m a tę zasługę, że jednocząc naszych  ro b o tn i­
ków w  po lsk im  związku, chroni ich od zn iem czenia. Bo polski 
robotn ik , czy w stąp iłby  do socyalis tycznego zaw odow ego  związku, 
czy  do chrześcijańsko-społecznego, sp o ty k a łb y  się tam ustaw icznie  
z n iem iecką  k u ltu rą  i ła tw o m ógłby  uledz w ynarodow ien iu .  B y ­
w a ły  zresztą  tego n ie jednokro tne  w ypadki.

Z jednoczenie  Z aw o d o w e  Polsk ie  w yda je  dla swoich cz łonków 
3 pism a: Głos Górnika, w ychodzący  na  obczyźnie, w  B ochum  
w, 60 tys. egzem plarzy ,  Wzajemna Pomoc, re d ag o w an a  w  K ró lew ­
skiej H ucie , o rg an  oddziału  hu tn ików  i Siła, organ  oddziału rze­
m ieśln ików  i robotn ików , w y d a w an y  w Poznaniu. W szys tk ie  te 
p ism a — to dw utygodnik i.

Jed n y m  z najpiln ie jszych zadań  w  P o znańsk iem  jest zacho­
w an ie  polskiej n iezależności i odrębności kulturalnej. P o d leg am y  
ciąg łem u parciu  niemieckiej kultury: niemieckimi p ierw ias tkam i 
p rzepaja  się nasza  m łodzież szkolna, nie w yłączając u n iw e rsy te c ­
kiej, za lew  niem ieckiej nauki, l i te ra tu ry  i sztuki grozi do jrza łym  
jed n o s tk o m  po lsk iego  społeczeństw a. W  celu  rozw ijania  polskiej 
twórczości naukow ej założono w P oznan iu  T o w a rzy s tw o  P rz y ­
jació ł Nauk. W  o bręb ie  to w arzy s tw a  p racu ją  n aukow o  w y ­
działy w ed łu g  gałęzi nauki. C złonkow ie w ydz ia łów  schodzą  się 
co pew ien  czas na  posiedzenia  w  celu odczy tyw an ia  sp raw o zd ań  
naukow ych  i w celu w yg łaszan ia  naukow ych  refera tów . W y n ik  
ca łorocznej p ra cy  b y w a  ogłaszany  w  rocznikach, których do tych-
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czas w yszło  z g ó rą  30. P rzy  tow arzystw ie  znajduje się b iblioteka 
z k ilkudziesięciom a tysiącam i dzieł, dos tępna  dla polskiej publicz­
ności. N ad to  T o w arz .  Przyj. N auk  po s iad a  bardzo  bo g a te  zbiory  
p rzedh is to ryczne  (urny, narzędz ia  kam ienne),  h is toryczne (zbroje, 
monety...), [ga leryę  obrazów  z X V  i X V I wieku, o raz zbiory  
p rzyrodnicze . W sz y s tk ie  te zabytki i zb iory  tw orzą  M uzeum  im. 
hr. M ielżyńskich. W  roku  ub ieg łym  m uzeum  uzyska ło  bogaty  
i g u s tow ny , po  eu rope jsku  urządzony  dział ludoznaw czy, zaw ierą -  
jący  s tro je ,  meble, lalki, obrazy, narzędzia  i naczynia u żyw ane 
p rzez  lud  polski. Z as łu g a  w tym  w zględzie  sp ad a  na pan ią  Ci- 
chow iczow ą i jej córkę p an n ę  W ie s ła w ę  Cichowiczównę. A  p rz e ­
w o d n ią  m yślą  ich działalności było  p rzekonan ie ,  że „obce rzeczy 
wiedzieć, dobrze  jes t,  — swoje obow iązkiem ".

B ib lio teka R aczyńskich , znana  z doborow ych  książek  i rę k o ­
p isów  w  liczbie kilkudziesięciu  tysięcy, m ieści się w e w łasnym  
gm achu. P iękny  ten  budynek , w zniesiony  p rzed  80 laty  kosztem  
hr. E dw arda  R aczyńsk iego , zosta ł  p o d a ro w an y  w raz z b ib lio teką 
miastu.

W ś ró d  s tow arzyszeń ,  szerzących  ośw iatę  za po m o cą  b iblio­
tek , czytelni, odczytów , pogadanek , najpoważniej p rzed s taw ia  się 
T o w a rzy s tw o  Czytelni L udow ych  w Poznaniu , p row adzone  w chwili 
obecnej przez  ene rg icznego  (i zapracow anego) ks. kanon ika  L isiec­
kiego. T o w a rzy s tw o  od 7 lat w yda je  w łasne  p ism o w Poznan iu  
p. n. Przegląd Oświatowy.

„S traż"  — inne tow arzystw o  k u ltu ra ln e  sp ieszy  z ob ro n ą  za- ' 
g roźonej ku lturze polskiej. W  bieżącym  ro k u  zapoczątkow ało  u ro ­
czysty  obchód ku czci wieszcza — Z y g m u n ta  K rasińsk iego .

T e a t r  polski, w zn iesiony  w  1875 r. o fiarnością  spo łeczeństw a 
w szystk ich  dzielnic Polsk i,  j e s t  p rzy b y tk iem  polskiej sztuki sce ­
nicznej. B u d y n ek  tea tra ln y  mieści się sk rom nie  w  podw órzu  przy 
ulicy Berlińskiej.

Pom niki,  s taw iane  przez każdy  naród  sw ym  w ielkim  i za s łu ­
żonym , w  miejscach najbardziej w idocznych — w Poznan iu  m ogą 
być w znoszone  jed y n ie  w  zam knię tych  lokalach lub podw órcach .  
T a k  jes t  z pom nik iem  A d. Mickiewicza, pos taw ionym  52 lata tem u 
obok  K ościo ła  św. Marcina.

Ż y w y  rozwój s tow arzyszeń  rozm aitego  typu, życie polityczne, 
przejaw iające  się w w y b o rach  do se jm u i p a r lam en tu ,  zaborczy 
i w yzyw ający  s to sunek  niem ieckiego  rząd u  i spo łeczeństw a do  nas, 
w szys tko  to w yw oła ło  pow stan ie  p ra sy  polskiej. R o zro s ła  się ta
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p ra sa  ogrom nie ,  do czego przyczynia  się jeszcze pow szechna  p r a ­
wie um iejętność czy tania  i pisania. W ie lk im i o rganam i politycz­
nym i w ie lkopo lsk iego  społeczeństw a, są: naro d o w o -d em o k r.  Kuryer 
Poznański oraz k o n se rw a ty w n y  Dziennik Poznański. Z arów no  na 
prow incyi,  jak  w P oznan iu  w ychodzi długi sze reg  p ism  rozm aitego  
zab a rw ien ia  i formy. N iektóre  z nich m ają  tak  w ielką  liczbę czy­
te ln ików , o jakiej nie śniło się żadnem u z p ism  K ró les tw a  czy 
Galicyi. Gazeta Grudziądzka np. w ychodzi w  100 tysiącach eg z em ­
plarzy. T a k  sam o  Przewodnik Katolicki.

Rozwój czyte ln ic tw a p ism  i w ogóle  ośw iaty , coraz to w ięk ­
szy  d o b ro b y t  i coraz  to  doskonalsza  o rgan izacya  ekonom iczno- 
spo łeczna  — to nasza n iezaw odna b roń  w  w alce  z Niemcami. Bo 
trzeba  stw ierdzić, że n ie ty lko prusk i rząd, ale i spo łeczeństw o  n ie­
m ieckie  w ypow iedzia ło  nam  w alkę ostrą ,  bez pardonu. Z a  pom ocą  
p ra w  w yją tkow ych , za pom ocą  pien iędzy , licznych organizacyi 
i ku ltu ry  — p ra g n ą  N iem cy pozbaw ić  naszego  rolnika, rzemieślnika , 
kupca  ś ro d k ó w  do życia, p ra g n ą  całą  ludność  po lską  przerobić  na 
P ru s a k ó w .  I dziwna rzecz. Nasz potulny i b ie rny  naród, za m ało  
zadzierzys ty  i zaboi czy na to, aby  innych w yzw ać do walki na 
jak im k o lw iek  polu, m usia ł  n iem ieckie  w y zw an ie  przyjąć  i środki 
do  ob rony  szykow ać. W ie lk o p o lsk ie  spo łeczeństw o , w ytrącone  
obcą natarczyw ością  i b ru ta lnośc ią  ze spoko jnego  sposobu  życia, 
zaczyna og rom nie  cenić znaczenie w ytężonej i w ytrw ałej  p racy . 
S p o łeczeń s tw o  nasze po d  P ru sak iem  pracu je  więcej, p rzy tem  b a r ­
dziej p lanow o  i um ieję tn ie  niż w innych dzielnicach Polski. Na 
każdym  polu  życia ekonom icznego  sp o ty k am y  dążenie  do ośw ia ty  
zaw odow ej.

Życie polskie  w zaborze p rusk im  m a również to do 
siebie, że jes t  zorganizow ane. K ażda w a rs tw a  spo łeczna pos iada  
sw e  ins ty tucye  zaw odow e, dbające o in te re sy  jed n eg o  stanu , bez 
u szczerbku  d la  innych. W  tej dzielniej ' n iem a takich zgrzy tów  
społecznych , jak ie  rozdziera ją  życie Galicyi, a po części w ystępu ją
i u nas  w  K rólestw ie . O d m ien n ą  je s t  bu d o w a  społeczna, zby t sil- 
nem  poczuciem  n iebezp ieczeństw a ze s trony  Niemców. M ożna p o ­
wiedzieć, że całe życie tutejsze p łynie  p od  sz tan d a rem  w alk i 
z obcym  żyw iołem . I jedynem , zaw sze żyw em , n iezm iennem  p y ­
tan iem  jest: idziem y naprzód  w obronie  n a ro d o w eg o  bytu, czy się 
cofam y?

W  sze regach  obrońców  staje obok z iem ianina — włościanin,
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obok  księdza — robotn ik , obok  adw okata ,  lek a rza  — kupiec  i rze­
mieślnik.

P a try o ty zm  poznańczyków  je s t  p rak tyczny , realny . Nie p rz e ­
m aw ia ją  do nich p iękne  s łów ka, nie pociągają  szerokie gesty . J e s t  
to  p a try o ty zm  ludzi dojrzałych, k tórych  życie nauczyło , że co in ­
nego  słowo, a co innego czyn.

Pomnik Adama Mickiewicza.

Silne  we w szystk ich  w ars tw ach  poczucie polskości, ch a ra ­
k te r  coraz bardziej g ru n to w n y  i w ytrw ały ,  pa tryo tyzm  nie unoszący  
się w  obłokach, a m ający odbicie w  p o s tęp o w an iu  — w szystko  to  
daje  nam  pew ność ,  że raczej s tan iem y  P ru sa k o m  „kością w  g a r ­
d le" ,  niż pozw olim y się „w ytępić".

Mieczysław Trajdos.
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D L A C Z E G O  P R A C A  S P O Ł E C Z N A  N A  P R O W IN C Y I  „K U LEJE"?

N iem ało  zrob iono  dziś w  naszych  w ioskach  i m iasteczkach! 
P rac a  ośw ia tow o-spo łeczna ,  zapoczą tkow ana  po w iększych  m ia­
stach przez  in teligencyę, rozpaliła  serca  i u m y s ły  tysiącom  w ło ­
ścian i robotn ików , zm usiła  całe szeregi ludzi do m yślen ia  o lep ­
szym  jutrze , i pchnę ła  je  w w ir  p racy  publicznej. P rze różne  in- 
sty tucye, jak  sk lep y  spożyw cze, kółka rolnicze, s traże  ogniow e, 
spółki, o raz  d om y ludow e, ochronki,  chóry, te a t ry  i t. p. placówki, 
zaczęły  p o w s taw ać  w  ca łym  kraju; wszędzie, w  każdej w iosce 
większej, w  każdej parafii z dzieln iejszym  p leb an em  na czele, 
w  każdej gm inie , do której paczkę gazet w o źn y  przyniósł.— w szę ­
dzie w idać było ruch go rączk o w y  i zm agan ie  się z c iem no tą  i biedą, 
k tó re  dzięki n iesprzy ja jącym  nam  w aru n k o m , a także po części 
opieszałości, zagnieździły  się w naszej ojcowiźnie. W  niek tórych  
okolicach K ró les tw a, jak  np. w  Ł o m żyńsk iem , były parafie  i gm iny, 
gdzie w  każdej większej w iosce zna jdow ał się sk lep współdzielczy; 
żydzi z tych w iosek, p o p rzed n io  t ru d n iący  się różnem  szachra j- 
s tw em  albo się  pow ynosil i  zupełnie , albo sk lep y  sw e zwinęli i z a ­
ję li  się czem ś innem.

A  ludzie nasi  pchali się n ap rzód  w pracy; radzili też sobie 
jak mogli: na czele insty tucyi po  m iasteczkach  stali księża, n a u ­
czyciele, wójci, ap tekarze ,  a po głuchych w ioskach  p rezesem  zosta­
w ał so ł ty s  albo g o sp o d arz  um iejący czytać; po to w ar  do spó łek  
jeździli w spóln icy  sk lepu , co tydzień  na  zm ianę, dając darm o  fur­
m anki dla dobra  spółki. Najgorzej było z rocznym  obrachunkiem  
sklepu: n ieraz  t rzeba było  do tej operacy i sp row adzać  wójta o kil­
ka i więcej w io rs t  zam ieszkałego . W  kółkach rolniczych na  razie 
nie było  k ierow ników , a byw a ły  m iejsca (Zagłębie  D ąbrow sk ie)  
gdzie p re leg en tam i na zebraniach  rolniczych byli robo tn icy  lub 
urzędn icy  fabryczni, k tórzy  w tym  celu s tudyow ali  dziełka p o p u ­
larne rolnicze. W  s trażach  ogniow ych prow adzili  ćw iczenia w y ­
służeni żołnierze, k tórzy  choć często więcej w iedzieli ja k  chodzić
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koło a rm a ty  aniżeli koło sikaw ki — jednak  byli n aw e t  naczeln i­
kami straży.

W  domach ludow ych, chórach oraz  tea trach  rej prowadzili  
o rganiśc i,  a także młodzież wiejska i szkolna. P om im o trudnych  
w a ru n k ó w  praca  wszędzie k ipiała, zataczając coraz szersze kręgi. 
T a k  było  k ilka lat temu.

Dziś zmieniło  się  nieco: w jed n y m  — na lepsze, w  d rug im  — 
na gorsze, rozmaicie. N ajw iększy k rok  naprzód  uczyniły  kółka 
rolnicze: T o w a i ^ s t w o  C en tra lne ,  W y d z ia ł  Kółek, ins truk to rzy ,  
s tacye dośw iadczalne, a obecnie m leczars tw o  — w szystko  stoi „na 
pew nych  nogach" i przyszłość  p rzed  sobą  ma jasną. D obrze  też 
rozwija ją się spółki pieniężne; z odsetek , z czystych dochodów  
tych spó łek  w  w ielu miejscach zrobiono w iele  dobrego : dano za­
pom ogi szkółkom , kółkom  rolniczym, oraz s ty p en d y a  uczniom; za­
łożono biblio teki, albo, jak  to jes t  w O stro łęce  w g. Lomż. p rze­
znaczono pew ien  fundusz na kształcenie co rok  kilkoro  chłopców
i dziew cząt w  Pszczelinie , M irosław icach, lub innej szkole dla 
dzieci w łościańskich . S traże  ogniow e zaczęły się czuć lepiej od 
chwili, gd y  p ozyska ły  s ta łego  in s tru k to ra  z C. T -w a  Rolniczego, 
ale, w ogóle, rozw ija ją  się nie tęgo  z p o w o d u  b rak u  odpow iedn ich  
ludzi i k ierow ników . P odobnież  i sk lepy  współdzielcze: z początku 
rozwija ły  się nieźle, później jednak , g d y  z p o w o d u  n iep rzew idz ia ­
nych okoliczności do tychczasowi k ierow nicy  zm uszeni byli zap rze ­
s tać p racy  lub em ig row ać — praca  w spółkach zaczęła chwiać się, 
a n aw e t  pow ażn ie  kuleć. N iek tóre  spółki p o b u d o w a ły  n aw e t  w ła ­
sne domy, ale też tylko w początkach; obecnie w iele  tych sk lepów  
u p ad ło  zupełnie , inne przeszły  w  ręce  p ry w a tn e ,  na szczęście po l­
skie, inne zaś, chociaż niby istnieją napozór, to w  grunc ie  rzeczy 
m ają  m oc u s te re k  (np. handel trunkam i) w  całej o rganizacyi,  czę­
s to  zniechęcając do s iebie naw et sam ych  w spólników . T a  ku law a 
ro b o ta  t łóm aczyć da  się tem , że na p row incy i po s iad am y  mało, 
albo w cale  nie m am y  k ierow ników , k tó rzyby  się znali na  rzeczy, 
fachowców. D otychczasow i m icyato rzy  — to ludzie dobre j  woli, 
re k ru tu ją cy  się p rzew ażn ie  ze s ta rszych  g o sp o d arzy  z ludu, lub 
robo tn ików . L udzie  ci — jed y n i  ins truk to rzy ,  sam oucy , ca ły cię­
ża r  p racy  społecznej trzym ali na sw ych barkach ; należąc czasem  
do kilku naraz instytucyi (znam człowieka, k tó ry  był p rezesem  
w  4 różnych insty tucyach) zapracow yw ali  się pop ro s tu ,  nie mając 
chwili wytchnienia ; że tak a  praca nie szła bardzo na zdrow ie dla 
s tron obojga, to pew ne, ale w  każdym  razie, ludzie ci, daw szy  
czem uś początek, poczuwali się jed n o cześn ie  do obow iązku  p ilno­
w ania  tych instytucyi, byli ich an iolam i-stróżam i. G d y  jednak , 
zan iedbaw szy  w łasne  g ospodars tw a , wycofali się pom ału  ze s tan o ­
wisk, następcy  rzadko  k iedy  potrafili u trzym ać d an ą  p racę  n aw e t  
na poprzedn im  poziomie. Często też bardzo  cała poprzedn ia  p ra ca  
szła w niwecz.

Z pow yższego  widać, że prow incyi naszej b rak  k ierow ników  
w pracy, b rak  sze reg u  ludzi, którzy, u jąw szy  s te r  działania w  ręce,



żelazną, pew n ą  rę k ą  trzym aliby  mocno całe dane ś rodow isko . P r a ­
wda, że sp o ro  takich ludzi bierze zachętę  do p racy  z czytanych 
pism  i książek, ale w iadom ości te, trak to w an e  pobieżnie , zapala ją
i zachęcają ich do p racy  chwilowo, nie urab ia jąc  jed n o s tek  o silnym, 
n iezłom nym  charak terze .  A  zrobićby  to m ożna przez o dpow ie­
dnie ćwiczenia i kursy , przez  specyalne  u rob ien ie  całego szeregu  
działaczy w iejskich z młodzieży, szczególnie tej, k tó ra  ukończyła  
poprzedn io  ja k ą  szkołę rolniczą. N iechby z pom iędzy  tej m ło ­
dzieży odby ł k toś  p ra k ty k ę  w  straży  miejskiej (o ile ta  je s t  w zo­
row o  prow adzona) ,  w  sk lep ie  lub kółku, n iechby nauczył się za ­
ła tw iać  i sp raw y  kance la ry jne  (piśm ienne) tow arzystw a , a inaczejby 
później robo ta  szła, dziś bow iem , często bardzo w ażna  rzecz ro ­
zbija się o n ieum ieję tność  nap isan ia  odpow iedniej  p rośby  lub za ­
w iadom ien ia  w e w łaściw e miejsce. Z baw ienne  dla nas  są  u rzą ­
dzane obecnie k u rsy  rolnicze lub ogrodnicze, u rządzane  często po 
wsiach; t rzeba je pop ierać ,  gdyż im bardziej m łodzież będzie o św ie ­
cona, im więcej w iadom ości fachowych będzie pos iadała ,  tem  r a ­
źniej będzie się rozwijało życie na prow incyi, na trwalszych p o d ­
stawach będzie budow ana p rzysz łość  nasza.

Adam Chełnik.
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Z MIESIĄCA.

K A L E N D A R Z Y K  H IS T O R Y C Z N Y .

1 lut. 1411 r. Pokój między Polską i Krzyżakami.
2 lut. 1772 r. Konfederaci opanowują zamek krakowski.
4 lut. 1634 r. W ładysław IV zmusza do kapitulacyi Michała Borysowi- 

cza nad Dniestrem.
6 lut. 1772 r. Podpisanie konwencyi podziału Polski pom iędzy Prusami 

a Rosyą.
12 lut. 1798 r. Zgon Stanisława Augusta w  Petersburgu.
13 lut. 1695 r. Tatarzy nacierają na Halicz (odparci).
15 lut. 1649 r. Fryderyk W ilhelm  składa przez posłów hołd Janowi 

Kazimierzowi.
16 lut. 1358 r. Maćko Borkowicz przysięga w  Sieradzu wierność Kazi­

mierzowi W ielkiemu.
19 lut. 1594 r. Koronacya Zygmunta III na króla szwedzkiego.
24 lut. 1615 r. Karol Chodkiewicz zmusza wojska m oskiewskie da od­

stąpienia od Smoleńska.
25 lut. 1418 r. Posłow ie W ładysława Jagiełły przybywają do Rzymu 

w sprawie unii kościelnej.
28 lut. 1657 r. Stefan Czarniecki przeprowadza Jana Kazimierza do 

Częstochowy.

O b ra d y  nad  w yłączeniem  C hełm szczyzny trw a ją  po  p rze rw ie  
świątecznej w dalszym  ciągu. Z przedstawicieli  po lsk ieg o  sp o łe ­
czeństw a p rzem aw ia ł  pose ł W ład .  Jab łonow ski.  Jeden  z p o s tę ­
pow ców  rosy jsk ich  zap roponow ał,  aby  skrócić ro zp raw y  n ad  C hełm - 
szczyzną. S k u te k  tej propo; ' 1 " ‘:aki. że p rędze jby  się z wy-

now isko  ow ego postępow ca, wskazując, j a k  w ielk ie  dla nas  zn a­
czenie pos iada  sp ra w a  wyłączenia  Chełm szczyzny. Z godzono  się, 
by  p rzem ów ień  polskich nie ograniczać.

G d y b y  111-a D u m a została rozw iązana w końcu m arca, mo- 
żeby jej nie s tarczyło  czasu na p rzep row adzen ie  pro jek tu  w y o d rę ­
bnienia. Jed n ak że  ep. E u log iusz  sp raw y  nie zasypia. W  kołach 
p e te rsb u rsk ieg o  d uchow ieńs tw a  u trzym uje  się pog łoska ,  że D um a, 
uchw aliw szy  p ro jek t  chełm ski w m arcu, zbierze się jeszcze po

S P R A W A  C H E Ł M S Z C Z Y Z N Y .

odrębn ien iem  załatwiono. H arusew icz  zw alczał sta-



św iętach  W ielk ie jnocy . A  w czasie p rz e rw y  R ad a  P ań s tw a  zde­
cyduje w  szybk iem  tem pie  o w yodrębn ien iu .  P o  W ie lk ie jnocy  
D um a w  p rzec iągu  3 tygodni w yrów na  różnice m iędzy  n ią  a R adą  
P aństw a. W  ten  sposób  jeszcze w  lipcu roku  bieżącego  Chełm- 
szczyzna zosta łaby  wyłączona z gran ic  K ró les tw a Polskiego.
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SAMORZĄD MIEJSKI.

O d  r. 1866 m iasta  K ró les tw a  Po lsk iego  są  za rządzane przez 
m agis tra ty , które u s tan aw ia  nie spo łeczeństw o , lecz rząd. A ty m ­
czasem  w  ca łym  państw ie  rosy jsk iem , z w yją tk iem  T u rk ies tan u ,  
obow iązuje od 40 przeszło  la t sam o rząd  miejski.

Nic więc dziw nego, że ukaz z 1904 r. zapow iada w p ro w a ­
dzenie sam o rząd u  tam , gdzie go  nie było. Jed n a k  nie s iedm iom i­
low e bu ty  pos iada  ten  projekt sam o rząd u  m iejskiego, skoro  zale­
dwie w  początkach g rudn ia  1911 r. p rzedosta ł  się pod o b rad y  Izby 
P ańs tw ow ej.  W ięk szo ść  Izby w ypow iedz ia ła  się za w p ro w ad ze ­
niem  ustro ju  sam orządow ego  do naszych  miast. P rzy tem  zgodzono 
się na to, ab y  p raw a  żydów  ograniczyć. P rzedstaw icie l  K oła  P o l­
sk iego  poseł Ja rońsk i  ośw iadczjd  wręcz, iż sam o rząd  bez o g ran i­
czenia żydów  je s t  p o p ros tu  niem ożliwym . Koło Polskie, przez 
us ta  posła  G rabsk iego ,  zgodziło się na projekt, jaki postaw iono 
w  D um ie. Bo chociaż p raw a  języ k a  polsk iego  są  tam  małe, cho­
ciaż w ielka  będzie zależność sam orządu  od adm inis tracy i p ań s tw o ­
wej, to przecież lepszym  on będzie niż dzisiejsze m agis tra ty .

W  chwili obecnej p ro jek t  sam o rząd u  jes t  po raz trzeci czy­
tany  w komisyi. N ied ługo  zajm ie się nim  ostatecznie Izba P a ń ­
s tw o w a i po uchw alen iu  odeśle  do R ady  Państw a.

Czy sp ra w a  sam o rząd u  nie odwlecze się do IV-ej D um y? 
Czy R ad a  P ań s tw a  zdąży się z n ią  zała twić p rzed  rozw iązaniem  
D um y? T ru d n o  odpow iedzieć  na te pytania.

LOSY KOLEI WARSZAWSKO-WIEDEŃSKIEJ.

W szy s tk ie  bez w yją tku  p a r ty e  polityczne rosy jsk ie  by ły  za 
tem , aby  sk arb  p ań s tw a  w ykup ił  kolej W arsz .-W ied .  z rąk  p r y ­
watnych. O  s tanow isku  rządu  w tej sp raw ie  nie t rzeba  mówić. 
Dość, że z dn iem  14 s tycznia  kolej W a rsz . -W ie d .  p rzesz ła  do rąk  
rządu. Kolej ta m a bardzo d ługą  h is to ryę  poza  sobą.

W  4 lata po założeniu p ierw szej na całym  świecie drogi że ­
laznej, t. j. w  1834 r. H e n ry k  hr. L ub ieńsk i,  w iceprezes  B anku  
Polskiego, rzucił p ro jek t  w y b u d o w an ia  kolei, k tó rab y  b oga te  ko ­
palnie Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  po łączyła  z W arszaw ą.  P ie rw sze



próby, p ie rw sze  obliczenie w ykona ł  B ank  Polski. K ied y  z d e cy d o ­
w ano  kolej zakładać, sp ra w ę  tę wziął w  św e  energ iczne  ręce  za­
służony kupiec  i p rzem ysłow iec  po lsk i — P io tr  S te inkelle r .  O h  
w y jed n a ł  od rządu  pozw olenie  na  budow ę. W  1838 roku  s tanęła  
um ow a m iędzy  B ankiem  Polsk . a S te in k e l le rem  oraz  „D om em  
H an d lo w y m  Br. Lub ieńsk ich  i Sp." co do tej budow y. Nieszczę­
ście chciało, że w  1842 r. „Dom H an d lo w y "  zbankru tow ał,  u p ad ł  
S te inke lle r .  B udow ę kolei w  dalszym  ciągu p ro w ad z ił  rząd  i w 1845 
roku  nastąp iło  o tw arcie  kolei. Jej rozwój p o s tęp o w a ł słabo. Z  b ie­
g iem  czasu należało w zm acniać m osty , to ry , szyny. D aw ał się 
odczuw ać b rak  w agonów  i lokom otyw . Jed en  to r  w obec ro sn ą ­
cego ruchu  p rzes ta ł  już w ystarczać . A b y  udoskonalać  urządzenia 
kolejowe trzeba było  posiadać kapitały.

N ieszczególnym  był zarząd. W  biurach panow ał n ieporządek , 
działy się nadużycia. K on d u k to rzy  nie tylko p asażeró w  wozili ,,'na 
g a p ę “, lecz i tow ary  na w łasny  przewozili rachunek . K om isya, p o ­
w ołana  przez  rząd do zbadan ia  sp ra w y  kolei W ied . ,  orzekła ,  iż 
zarów no dla rządu , ja k  i dla spo łeczeńs tw a  będzie korzystn ie jszą  
p ry w a tn a  g o sp o d a rk a  kolejowa. T o  też w  1857 r. zaw arł  rząd 
um ow ę z g ronem  kapita lis tów  na 75 lat, to je s t  do 1932 r. Po 
up ływ ie  tego czasu kolej p rzesz łaby  bez żadnych op ła t  p od  zarząd 
skarbu . Jed n ak o w o ż  rząd zastrzeg ł sobie  p raw o  w y k u p u  tej kolei 
w  każdym  czasie i z tego  p ra w a  skorzysta ł  w łaśn ie  w roku  b ie ­
żącym.

G o sp o d a rk a  p ry w a tn a  trw a ła  z g ó rą  50 lat, a kolej W ie d e ń ­
ska przez ten  czas przyczyniła  się n iem ało  do rozwoju  Sosnow ca, 
D ąbrow y , Zaw iercia ,  Częstochow y, Lodzi, W a rs z a w y  i w ielu in ­
nych miast fabrycznych. D aw ała  za trudn ien ie  18 tysiącom  p raco ­
w ników  polskich, co wraz z rodzinam i stanowi 65 tys. osób. W y ­
nagrodzen ie  tych p racow ników  było o 30°/0 wyższe, niż na  innych 
kolejach. Po  objęciu kolei przez  sk a rb  zaszły  zm iany  na s tan o ­
w iskach najw yższych, kierow niczych. A  now om ianow any  d y rek to r  
inż. P a u k e r  zaw iadom ił za rząd  kolei poludn.-zachodn. o tem , iż 
u rzędn icy  tych kolei m ogą  się zap isyw ać jak o  kandydaci na p o ­
sady  kolei W ied eń sk .  D ostaną  2 7 2 razy  w iększą  p en sy ę  i zwróci 
im  się koszta  p rzep row adzk i .

B ile ty  b ęd ą  d ru k o w a n e  od tąd  tylko po rosy jsku , z w yjątk iem  
biletów  do Galicyi, na których będzie  także po lsk i tekst. D y re k ­
to r  kolei W . W ,  w y d a ł  taki okólnik:

„W yjaśn iam , że z przejśc iem  kolei W arszaw sk o -W ied eń sk ie j  
pod  zarząd  sk arb o w y  z d. 14 stycznia 1912 r., ta część korespop- 
dencyi i b iurow ości w ew nętrzne j  w  w ydzia łach  i na linii o raz r a ­
chunkow ości, tudzież k o re spondencya  z T o w arzy s tw am i i osobam i 
p ryw atnem i,  która p ro w ad zo n a  była w języku  polskim  — w inna 
być p ro w ad zo n a  w języ k u  p ańs tw ow ym ".
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U G O D A  P O L S K O -R U S K A .

W  Galicyi źle się dzieje. Z eb ra ł  się w p ierw szych  dniach 
s tycznia sejm  lwowski, ale n iem a m ow y o porządnych  obradach. 
Rusini na  posiedzenia  se jm ow e p rzynoszą  w  w orkach  in s trum en ty  
muzyczne, i g d y  w iększość  polska chce radzić, zaczyna się rozdzie­
ra jący uszy koncert.  Rusini gra ją , dzw onią, gwiżdżą. Czegóż chcą? 
C hcą  oni, ab y  Sejm  p rz e rw a ł  sw e posiedzen ia  aż do chwili, g d y  
rozs trzygn ię ta  zostanie sp raw a  re fo rm y wyborczej. Dotychczas 
mieli R usini 14°/0 m an d a tó w  sejm ow ych  w sw ym  ręku. Nie w y ­
starcza im to jednak . Z a  pom ocą  g w a łtu  p ra g n ą  w ym usić  na P o ­
lakach 33°/0, a zgodziliby się zapew nie  i na 26x/a0/0-

Jak ież  jest s tanow isko  P o laków  w obec ruskich pre tensy i?  
Mocne i s tanow cze, czy s łabe i uległe?

Polsk ie  g ru p y  polityczne, z w yją tk iem  narodow ych  d e m o k ra ­
tów i podo laków  (ziemian ze W schodn ie j  Galicyi), idą R usinom  na 
rękę. Do tego s topnia, iż 27 stycznia zgodziła się w iększość sej­
m ow a, k ierow ana przez  nam ies tn ika  B obrzyńsk iego  i m in is tra  Bi­
lińskiego, na  to, aby  w  m yśl żądań ruskich  p rzerw ać  o b rady  sejm u.

Rusini nas  znają. W iedzą ,  że walki nie lub im y i gotow i j e ­
s teśm y  zrzec się n aw e t  w łasnych  p raw , byle mieć „święty s p o ­
kój". T y lk o  większość se jm ow a po lska, czyniąc u s tęp s tw a  bardzo  
znaczne rusinom , zdaje się zapom inać, iż tu  chodzi o in te resy  ca ­
łego  narodu, a nie o sp ra w y  tej czy innej g rupy ,  k tóra  dziś jes t ,  
a ju t ro  z niej ani śladu. Minist. B iliński i nam. B obrzyński są  na 
punkcie  sp ra w y  ruskiej raczej aus tryakam i,  niż polskimi m ężam i 
stanu. N asłuchują  oni, co niesie w iatr  z W ied n ia  i gną  się za p o ­
dm uchem  tego  w iatru , ja k  trzcina. Że im pom aga stronn ic tw o  k on­
se rw a ty w n e  krakow skie ,  nie ździwi to zapew ne nikogo. Jeśli cho­
dzi o galicyjskich postępow ców , to ci nie mieli nigdy żyw ego  o d ­
czucia dla sp ra w  ogólnych. Lecz co pow iedzieć  o ludowcach, k tó­
rzy  w ed łu g  w y rażen ia  naszych ludow ców  z K ró les tw a  m ają  s ta ­
now ić „ lu d -n a ró d “ w  Galicyi? N ieste ty  zapom nieli  oni o au tonom ii 
tego  kraju, zapomnieli o milionowej rzeszy  ludu polskiego, zam ie­
szkałego  w Galicyi W schodnie j .  W  razie p rzep ro w ad zen ia  n ieko­
rzystnej dla nas  u g o d y  polsko-ruskiej (co je s t  b. p raw dopodobne),  
najwięcej tę ugodę  odczuje 1 milion włościan polskich za S anem .

Cóż to jed n ak  obchodzi ludzi, którzy bez żadnych sk ru p u łó w  
parcelow ali  sw ego  czasu  m ajątki polskie m iędzy  chłopów  rusińskich?

WYBORY W PRUSKIEJ DZIELNICY.

Co 5 lat odbyw ają  się w p ań s tw ie  n iem ieckiem  w y b o ry  do 
par lam entu .  P o w o łan a  je s t  do nich i ludnść  polska, k tó ra  w roku
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1907 w prow adz iła  do p ar lam en tu  ber lińsk iego  20 posłów , zo rga­
n izow anych  w  K oło Polsk ie .

W  okresie  p rzedw yborczym  ro k u  b ieżącego m iędzy  T o w a ­
rzy s tw em  D em o k r .-N aro d o w em  i m iędzy  k o n se rw a ty w n em  K asy ­
nem  nastąpiło  po rozum ien ie  co do k a n d y d a tu r  po lsk ich  na Ks. P o ­
znańskie . Z a pom ocą  tego  po rozum ien ia  chciano un iknąć g o rszą ­
cych w alk  w  polsk im  obozie. M ożna pow iedzieć, że się to udało  
w e wszystkich okręgach  wyborczych, z w yją tk iem  koźm ińsko-kro- 
toszyńskiego . T u ta j  k o n se rw a ty s ta  Lipski zw alczał k an d y d a tu rę  
naród, dem o k ra ty  dok tora  C hłapow skiego .  T rz e b a  dodać, że bez 
skutku.

W y b o r y  g łów ne o dby ły  się w ca łem  pańs tw ie  dnia 12 stycz. 
Z doby liśm y  w tym  dniu  nie 19 m andatów , jak  p rzy  g łów nych  w y ­
borach  w  1907 r., lecz 15. Najgorzej poszło  na  G ó rn y m  Ś ląsku , 
gdzie  p rzep row adz il iśm y  sw ego  k an d y d a ta  za ledw ie w  jed n y m  
okręgu. W  pozosta łych  trzeba  było  stanąć do w y borów  ściślej­
szych. I w tedy  rów nież  nie zupełn ie  nam  się  pow iodło . Bo nie 
ty lko żadną  nie m o żem y  się w ykazać  zdobyczą, a leśm y zm niej­
szyli nasz s tan  pos iadan ia  o je d e n  m andat.  W ięc  nie 5 re p re z e n ­
tan tów  dał Ś ląsk , jak  poprzedn io ,  a 4.

W  Poznańsk iem  w  w yborach  g łów nych zdobyliśm y 10 o k rę ­
gów, w  ścisłych — 1, czyli, że s tan  rzeczy nie zm ienił się w  ni- 
czem.

W  P ru sach  Zachodnich  m am y  3 m anda ty ,  a więc o 1 mniej, 
niż w 1907 r. P rze p ad ł  m ianow icie  w  o k ręg u  św ieck im  po se ł  S as  
Jaw orsk i.  W łaśc iw ie  poseł Jaw o rsk i  został 2 g łosam i większości 
ob rany  12 stycznia. Lecz kom isya  w yborcza uniew ażniła  p o d s tę p ­
nie te  w y b o ry  i podczas  w y b o ró w  ściślejszych za pom ocą  ja s k ra ­
w ych nadużyć p rzeprow adziła  n iem iecką  kandyda tu rę .

R azem  tedy  Kolo Polsk ie będzie liczyło 18 posłów, o 2 mniej, 
w po rów nan iu  z r. 1907.

O p in ia  po lska zajmuje się żyw o zbadan iem  przyczyn  naszej 
k lęsk i na G ó rn y m  Ś ląsku . I dochodzi do przekonania, że z jednej 
s trony  na klęskę się złożyło m ało g ru n to w n e  jeszcze uśw iadom ie­
nie n a ro d o w e  ludu  górnoś ląsk iego , a z drugiej s tro n y  —• zby t w y ­
bujałe w alki w ew nętrzne . T o  też całe spo łeczeństw o  w ita  z uzn a ­
n iem  zapow iedź  działaczy śląskich — K orfan tego  i Napieralsk iego , 
iż zap rze s tan ą  zw alczania za w sze lką  cenę narodow ej dem okracy i,  
a w ezm ą się do uśw iadam ian ia  ludu  śląskiego.

D W IE  R O C Z N IC E .

W  lu tym  bieżącego  ro k u  p rz y p ad a  se tna  rocznica urodzin  
w ielk iego naszego poety  — Z y g m u n ta  K ras ińsk iego  i se tn a  rocz­
nica śmierci — ks. H u g o n a  Kołłątaja. Z y g m u n t  K rasińsk i je s t
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a u to re m  w span ia łych  dram atów : „Nieboskiej K om edy i" ,  „ I ry d y o n a“
i w. in. J e m u  rów nież zaw dzięczam y natchn ione „ P sa lm y 11. N auka  
p o lsk a  i sp o łeczeń s tw o  s taw ia  go w jednym  rzędzie  z A d a m e m  
M ick iew iczem  i Ju ljuszem  Słow ackim .

Ks. H u g o  Kołłątaj wielkie  dla spo łeczeństw a położył zasługi 
jako  po li tyk ,  działacz społeczny  i publicysta . Dość w spom nieć  r e ­
fo rm ę U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego  w  K rakow ie  i rok  1794, dość 
w ym ien ić  n iek tó re  ty tu ły  jego p ism  politycznych, jak: „Listy A n o ­
nim a" lub „O  u s tanow ien iu  i upadku  konsty tucyi 3 maja".

O gran icza jąc  się do tych krótkich w zm ianek , w  zeszytach n a ­
s tęp n y ch  Ogniska pośw ięc im y osobne  a r ty k u ły  za rów no  poetyckiej 
tw órczości Z y g m . K rasińsk iego , j a k  politycznej i społecznej p racy 
ks. H u g o n a  Kołłątaja.

M IE C Z Y S Ł A W  B R Z E Z IŃ SK I.

D nia  23 stycznia up łyną ł  rok  od śmierci zasłużonego  dla 
sp ra w y  o św ia ty  ludowej pracow nika, ś. p. M ieczysława B rzez iń ­
sk iego , au to ra  w ielu  popu la rnych  ks iążek  z zak resu  n au k  p rz y ro ­
dniczych, k ierow nika  Zorzy i założyciela w ydaw nic tw a  książek  lu ­
dow ych, k tó re  dziś w ychodzi dalej pod  nazw ą „W y d aw n ic tw a  
imienia M ieczysław a Brzezińsk iego". W  rocznicę śmierci odbyło  
się w W a rs z a w ie  nabożeństw o  ża łobne 2a duszę zm arłego.
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Z PISM I KSIĄŻEK.

R. M. Brzezińska. „R ozryw ki dla dzieci i m łodzieży".
Pod takim tytułem wychodzi w  W arszawie od lat trzech dodatek do 

tygodnika Zorza. Dodatek ten przeznaczony jest dla dzieci wiejskich i po­
siada w  swej treści przystępne dla umysłu małych czytelników powiastki 
i opowiadania, bajeczki, wierszyki, zagadki, łamigłówki i t. p. Dla dzieci w ię ­
cej inteligentnych istniało dotąd kilka pism: jak Przyjaciel dzieci, Wieczory ro­
dzinne, Moje Pisemko i innej dzieci wiejskie pozbawione były właściwej dla 
siebie literatury w  postaci pisemka, to też „Rozrywki" trafiły na dobry grunt, 
co widać ze stosunku, jaki łączy młodych czytelników z „Rozrywkami". Dzieci 
nadsyłają liściki, rozwiązania zagadek oraz ułożone przez siebie łamigłówki; 
wynurzają też sw e bóle przed redakcyą, prosząc o radę. Kierowniczką „Ro­
zrywek" jest p. R. Mieczysława Brzezińska. .Rozrywki" można prenumero­
wać tylko razem z Zorzą  i można też zbroszurowane kwartalniki nabywać 
w Księgarni Polskiej. W arszawa, Plac Warecki 6. Cena książeczki kop. 20.

Ad. C/t.

O gniw o. Z biór pożytecznych  w iadom ości dla g o spodyń . W y ­
daw nic tw o T o w a rz y s tw a  Z jednoczonych  Z iem ianek . Warszawa 1912.

Książka ta zawiera 10 pouczających, a zrozumiale napisanych artyku­
łów. W ięc o tem, co to jest Koło Ziemianek, co czytać, o wychowaniu mo- 
ralnem, o zdrowiu, o kartach, w ódce i papierosach, o tem, że .spółki — to 
siła", o rachunkach w  gospodarstwie kobiecem, w reszcie o mleku, hodowli 
drobiu i świń. Oprócz tego w  drugiej części książki znajdujemy wiadomości
o szkołach dla dziewcząt i chłopców wiejskich, o pismach i stowarzyszeniach  
Ogniwo — kupione w  W arszawiu (ul. Kopernika 14— „Świetlica" Ziemianek) 
kosztuje 15, a z przesyłką pocztową 25 kop. Niechaj się jaknajszerzej po kraju 
naszym  rozejdzie.

K alendarz  Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  na  ro k  p rzes tęp n y  1912. 
C ena  50 kop. Na D om  L u d o w y  w Sosnow cu.

W ydawcy kalendarza piszą, iż chodzi im o to, ,aby  dać ludności Za­
głębia niezbędny, a m ożliwie dokładny informator11 i aby „przysporzyć fun­
duszów młodej a tak pożytecznej instytucyi, jaką jest Dom Ludowy w  S o­
snowcu". Z pierwszego zadania w ydaw cy doskonale się wywiązali. Oby 
osiągnęli cel drugi. —

O D P O W I E D Ź  O D  R E D A K C Y I.

P. P. Nauczycielom —  Janowi Puchalskiemu i Slanisł. Zielińskiemu. Cena 
Ogniska jest — jak to każdy przyzna — tak nizka i dostępna, że nie jesteśm y  
w możności robić — w zorem  innych pism — ustępstw dla nauczycieli lu­
dow ych.



największy polityczny dziennik polski. 
Kosztuje rocznie z przesyłką pocztową 
rb. 12, półrocznie rb. 6; w W arszawie 
rocznie rb. 9, półrocznie rb. 4 kop. 50, 

kwartalnie rb. 2 kop. 23.
Adres redakcyi i administracyi: ul. Szpitalna 14 w W arszawie.

miesięcznik poświęcony zagadnie­
niom życia narodowego w  zakre­
sie politycznym, naukowym, spo­
łecznym , literackim i artystycz­
nym. W ychodzi pod kierownic­

twem Zygmunta Balickiego. Kosztuje rocznie z przesyłką pocztową rb. 10, 
półrocznie rb. 5, kwartalnie rb. 2 kop. 50. Bez przesyłki — rocznie rb. 8, 

półrocznie rb. 4, kwartalnie rb. 2.
Adres redakcyi i administracyi: ul. Szpitalna 14 w  Warszawie.

Głos Warszawski
Przegląd Narodowy

Ogród miesięcznik ilustrowany, poświęcony sprawom ogrodnictwa 
i pszczelnictwą krajowego. Rocznie rb. 2, półrocznie rb. 1. 

Adres: Warszawa, Wiejska 12.
Zamawiać można w redakcyi, w e wszystkich księgarniach i w e wszystkich  
biurach pocztowych. Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. Redaktor:

St. Rutkowski.

Zorza
pismo tygodniowe. Zamawiać można w redakcyi (W arszawa, 
Warecka 14) oraz w e wszystkich księgarniach i biurach pocz­
towych. Rocznie rb. 4, półrocznie rb. 2, na kwartał rb. 1. 
W  roku 1912 każdy przedpłatnik całoroczny może nabyć bi­

blioteczkę ze 100-tu książek za rb. 2.

Poradoik Kółek i Spółek rolniczych
tygodnik, wydawany przez W ydział Kółek* Centralnego Tow. Rolniczego dla 

pożytku drobnych gospodarzy.
Przewodnik umieszcza przystępnie pisane przez uczonych rolników i prak­
tycznych gospodarzy pouczające artykuły z dziedziny rolnictwa, hodowli, 

ogrodownictwa, pszczelnictwą i innych działów gospodarstwa.
Prócz tego Przewodnik poświęca dużo miejsca działowi społecznemu, a zw ła­
szcza rozwojowi i działalności stowarzyszeń, które mają znaczenie w życiu

wsi polskiej.
Przewodnik udziela porad w  sprawach gospodarskich, społecznych, budowla­
nych, prawnych i innych. Dział ten jest obsługiwany przez wybitnych znawców. 

Rócznie z przesyłką pocztową 3 rb.
Adres redakcyi: ul. Erywańska 16 w Warszawiei

przystępny dwutygodnik dla kobiet zawiera pouczające 
rozprawki treści społecznej, oświatowej i gospodar­
czej, przepisy kuchenne, powiastki i wiersze, listy czy­
telniczek i wiadomości bieżące. W ychodzi 1-go i 15-go 

każdego miesiąca.
Przedpłata z przesyłką pocztową wynosi I rb. rocznie; (dla członkiń czyn­

nych 50 kop.)
Adres: Redakcya „Ziemianki11, Warszawa, Kopernika 14.

Ziemianka

Wychodźca Polski miesięcznik, organ Towarzystwa Opieki 
nad Wychodźcami. Jedyne w  Króle­
stwie pismo sprawom wycjiodźtwa po­

święcone.
Warunki prenumeraty: w  W arszawie rocznie rb. 1, — z przesyłką rb 1 k. 20. 

Adres redakcyi i administracyi: W arszawa, Krywańska 2. Tel. 68-30.



Życie i czyny zasłużonych wodzów polskirii
opowiedział U). Trąmpczyńshi.

TarioilQ7 VnQPillQ7kn z *'ł rys.Wkam>- Kościuszko w  Ameryce w  r. 1794.— 
IdUCUJŁ MJoUUołMJ Opis bitwy port Racławicami, Maciejowicami. Anegdoty
i ważniejsze zdarzenia z życia naszego Bohatera. Dokładna relacya o rozmo­

w ie cesarza Pawia z Kościuszką w więzieniu...
l/e in in  Ifonf Dnniatmuclfi z 12 rysunkami. Treść: Młodość. Na ziemi ro- 
!\01Uł-C UUł CI rU llId lU W o M  dzinnej. Zdała od kraju. Wojna z Austryą. 
Bitwy pod Raszynem, Dubienką i Lipskiem. Stosunek księcia do Napoleona.

Garść anegdot.

Henryk Dąbrowski i Legiony polskie, Po "utracie Ojczyzny. Pieśń legjo-
nów z nutami. Tworzenie legjonów polskich. Henryk Dąbrowski po rozwią­
zaniu legjonów. W yprawa do W ielkopolski. Pobyt w Poznaniu i w War­
szawie. Pochód Napoleona na północ. Rok 1812. Wybitni legjoniści (z por­
tretami . K. Kniaziewicz. F. Rymkiewicz. C. Godebski. W. Jabłonowski. J. 

W ybicki. Berek Josielewicz...

Grzegorz Józef GhłopicRi i Wojna w 1830 31 r. L n ^ T T o r t r S :
Pod obcemi sztandarami. W  wyprawie 1812 r. Powstanie zbrojne d. 29 li­
stopada 1830 roku. Opis bitw: pod Stoczkiem , W awrem, Grochowem. Po 
stracie Chłopickiego. Bitwy pod Dębem Wielkim, lganiami, Ostrołęką. Upa­
dek powstania i w zięcie W arszawy. Śmierć Sowińskiego na Woli. Reduta

Ordona, (wiersz).
Cena każdej książki na pięknym papierze i dużemi ładnemi a ciekawemi ry­

sunkami ozdobionej, 15 kop.
Cztery powyższe książeczki, obejmujące najważniejsze zdarzenia z epoki po- 
rozbiorowej, oprawione razem ozdobnie w  płótno kosztują 90 kop. z prze­

syłką pocztową rb. 1. kop. 20.

Zamówienia z prowincyi adresować: T. H. IM S IE R O U SM . Warszawa, Krucza Nr. 32.
W ysyła za nadesłaniem należności markami pocztowemi, doliczając 7 kop. na 

rekomendacyę przesyłki, lub za zaliczeniem pocztowem.

PRZEDPŁATA NA „OGNISKO" WYNOSI
r o c z n i e  p ó ł r o c z n i e

W  K rólestw ie i C esars tw ie  1 rb. 80 kop. 90 kop.
W  państw ie  n iem ieckiem  5 mk. 40 fen. 2 mk. 75 -fen. 

C ena  zeszytu: 15 kop., 50 fen.

A d re s  Z arządu  i Redakcyi: ul. L eopo ldyny  33 m. 13.

P ren u m era tę  na  państw o  niem ieckie przy jm uje  księgarn ia  Niem ier- 
kiewicza w Poznaniu  ul. św. M arcina N2 5.

Na żądanie, w y sy łam y  zeszyt okazowy.

Druk F. W yszyńskiego i S-ki, Zgoda 5.


